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(Dokończenie do str. 14 w K» 2 r. b.). 

Jakie wyroby poza tak różnorodnemi p róbami produkcyi [ k t ó r y dla s tosunków niemieckich przeprowadza rachunek 
mają w fabrycznych, p rzemys łowo prowadzonych przedsię- ; r en townośc i na podstawie w a r u n k ó w w jakich pows ta ł a fa-
biorstwach, zastosowanie, nie można się dziś dok ładn ie do- , bryka s i lval inu w Hiszpani i a projektowana by ł a w Holandyi 
wiedzieć. F a b r y k a papieru w Elberfeld, k tóra , jak już by ła i i otrzymane w y n i k i p o r ó w n y w a z cenami przędzy robionej 
m o w a , kup i ła licencye na w y r ó b si lval inu, ogranicza się z innych, konkurencyjnych włókien. I tak, ka lkulu jąc s i lval in 
do tąd wyrobem przędzy i sznurka. i w p o r ó w n a n i u z j u t ą na przędzę na worki , znajduje, że nawet 

Bielenie lub farbowanie p rzędzy papierowej odbywa się \ przy najniższych cenach ju ty obliczenie jest dla s i lval inu 
albo w masie przed wyrobem, albo w przędzy, a więc zupeł- : korzystne, a przy obecnych jej cenach wcale rentowne. W po-
nie w ten sam sposób jak przy papierze (w masie) łub p rzędzy ; r ó w n a n i u z cienką przędzą odpadkową ze l nu i bawe łny , ma-
bawe łn i ane j (na cewkach). \ ją te wyroby bardzo znacznie niższą cenę. P rzy warunkach 

Podobnie jak celulozę, można p rze rab iać t akże inne ! zaś dogodnych, np. przy własnej fabryce celulozy, lub założe-
włókna ; tak np. odpadki jutowe, k tó rych cena bywa często [ n iu przędzalni s i lval inu w połączeniu z papiernią, r en towność 
niższa niż celulozy, mogą być z korzyścią dla ceny wyrobu ! produkcyi znacznie się podnosi. Obliczenia P F U H L ' A wy-
uży te do robienia p rzędzy papierowej na worki . Ten sam j dają się dok ładne i bardzo ostrożne; właściciele p a t e n t ó w 
sposób znalazł t akże zastosowanie do wyrobu przędzy azbe- twierdzą, że koszta wyrobu przędzy papierowej są znacznie 
stowej, k tórą do tąd nie bez znacznej t rudnośc i przędzie się na niższe niż P F U H L oblicza, a r e n t o w n o ś ć tem samem większa, 
drodze suchej. K r ó t k i e włókienka azbestu przerabia się te- ' W P a ń s t w i e Rosyjskiem (wraz z K r ó l e s t w e m Polskiem), gdzie 
raz drogą mokrą na maszynach cyl indrycznych z sitem j wysokie cła wchodowe podrażają bardzo j u t ę i bawe łnę , wy-
bruzdkowem na przędzę w sposób znacznie prędszy i t ańszy j rób przędzy papierowej z celulozy przedstawia się bardzo ko-
niż na drodze suchej. I rzystnie. 

Wobec tego, że do zupe łn ie jednakowego wyrobu ist- i Co do kosz tów więc produkcyi szanse powodzenia zdają 
nieją dwa silnie współzawodniczące systemy produkcyi , na- i się być po stronie przędzy papierowej. Pytanie teraz jak się 
suwa. się pytanie, k t ó r y z nich jest lepszy, t. j . p rędzej a wsku- • przedstawia w y t r z y m a ł o ś ć jej w p o r ó w n a n i u z kunkurencyj-
tek tego taniej pracujący . Z a r ó w n o R . K R O N , jak i jedyny \ n y m i wyrobami z innych włókien i jak się ona zachowuje 
dotychczas, a zdaje się nie ca łk iem bezstronny, badacz przędzy \ w przeróbce. Co do wyt rzymałośc i na rozc iąganie stoi p rzę-
papierowej, prof. P F U H L Z niezaprzeczoną słusznością twier- j dza papierowa znacznie niżej od przędzy z konkurencyjnych 
dzą, że w y r ó b s i lval inu przedstawia tę wyższość nad syste- włókien odpadkowych, wyrabianej na drodze suchej; i tak 
mem altdamskim, iż maszyna si lvalinowa o sicie p łask iem, przędza b a w e ł n i a n a jest od niej przeszło 2 razy, lniana 2 razy, 
porusza jącem się znacznie prędzej n iż sito cylindryczne i pra- ju towa 1J raza wytrzymalsza. Jest to rzecz z g ó r y do przewi-
cująceni całą, nie podzieloną paskami i przez to więcej masy \ dzenia, wobec tego, że włók ienka celulozy są znacznie k ró t -
mieszczącą powierzchnią , musi prędzej p racować niż maszy- sze niż innych rodzajów przędz iwa. Natomiast rozciągl iwość 
na cyl indryczna, pon ieważ zaś przy tym samym surowcu t y l - przędzy tej jest większa niż innych włókien, i tak: l j raza 
ko p rędkość produkcyi rozstrzyga, jest wyższość tego syste- { większa niż bawe łny , 3 razy większa niż ju ty a 4 razy więk-
mu nad tamtym widoczna. Że jednak wyższość ta nie musi j sza niż lnu. W przeróbce , gdzie wyroby doznają często na
b y ć tak zupełnie niezawodna, świadczy najnowsza wiado- prężenia (w przędzeniu , tkaniu i apreturze), jest to własność 
mość, j aką piszący tę monogra f i ę o t r z y m a ł od R . K R O N ' A , pożądana , bo zapobiega w znacznym stopniu urywaniu się 
że prawo wyzyskiwania wynalazku s i lval inu naby ła grupa nitek i tkanin. 
p r zemys łowców i kap i ta l i s tów, k tó ra , chcąc zapobiedz konku- P rzędza papierowa zanurzona w wodzie traci prawie 
rencyi, dąży do nabycia p a t e n t ó w fabryki w Al tdamm. Skoro j zupe łn ie swą w y t r z y m a ł o ś ć , co jest wskazówką, że można jej 
więc jest mowa o konkurencyi , to widocznie ona jest możl iwa, ty lko w suchym stanie używać . 
inaczej bowiem nie by łoby potrzeby płacić za n ieuży teczny Robiono wreszcie doświadczenia , jak się nadają tkaniny 
1 z g ó r y na niepowodzenie skazany wynalazek. z nowej p rzędzy do przechowywania t o w a r ó w . Otóż dla rze-

Należy się teraz zas t anowić jakie są koszta produkcyi czy sypkich nie okaza ły się one dogodnemi: tkanina papiero-
przędzy papierowej i jakie zastosowanie mogą mieć tkaniny wa o pewnej gęstości n ic i i pewnym ciężarze jednostkowym 
z niej wyrabiane. Co do pierwszego punktu nie irrożna so- j z ła twością p rzepuszcza ła wsypany na nią proszek cukrowy, 
bie wyrob ić jeszcze jasnego sądu, dopóki m a t e r y a ł ten nie '• gdy tymczasem tkanina ju towa o tych samych gęstości i cięża-
znajdzie się w handlu jako zwykł} 7 a r t y k u ł handlowy fabryk j rze, wcale go nie przesiewała Powodem tego jest g ł adkość przę-
pracu jących w warunkach normalnych, a nie, jak dotąd, jako dzy papierowej a kosmatość jutowej, a t akże apretura, k tó ra 
w y r ó b p róbny . w kalandrze rozp łaszcza przędzę j u t o w ą znacznie więcej n iż 

F a b r y k i będące właścicielami w y n a l a z k ó w są bardzo i papierową, zmniejszając przez to otwory pomiędzy n i tkami , 
ws t rzemięź l iwe w podawaniu kosz tów wyrobu. F a b r y k a ' Natomiast do zawijania pewnych towarów, np. tkanin, 
w A l t d a m m poprzestaje na wskazaniu różnicy między ceną j k tó r e należy chron ić od zanieczyszczenia, okaza ły się tkaniny 
celulozy a odnośnych włókien, z któremi przędza papierowa i papierowe lepszemi, nie pozos tawia ły bowiem ż a d n y c h ś ladów 
może k o n k u r o w a ć . F a b r y k a w Golzern podaje znów tylko ' po sobie, gdy ju ta zanieczyszczała zawinię te w nią tkaniny 
tyle, że cena p rzędzy zależnie od gatunku wynosi 0,40 — drobnymi włoskami . W przeróbce przędzy na tkaniny za-
2 marek za 1 kg i że różnica ceny od przędzy jutowej i ba- chowuje się przędza papierowa na równ i z ju tową , a nawet 
wełn ianej dochodzi do 60£. Wst rzemięź l iwość taka jest do urywanie się nitek powodujące zatrzymanie krosna ma być 
pewnego stopnia uzasadniona niemożnością zestawienia ra- \ u niej rzadsze niż u juty, co się t ł u m a c z y większą rozciągl i-
chunku ren townośc i dla w a r u n k ó w ogólnych; taki rachunek j wością p rzędzy papierowej. Osnowa papierowa ma t akże tę 
pos iadać może war tość tylko dla każdego poszczególnego wyższość, że będąc g ładką , nie wymaga przed tkaniem kroch-
przypadku, gdy można uwzg lędn ić wszystkie z t y m przy- ! malenia. 
padkiem związane okoliczności. S łabe strony p rzędzy papierowej, t. j . jej znacznie mniej-

J e d y n ą w s k a z ó w k ę co do kosz tów produkcyi nowej ; sza w y t r z y m a ł o ś ć i zupe łna utrata w y t r z y m a ł o ś c i przy zaino-
przędzy znajdujemy w wspomnianej j u ż książce prof. P F U H L ' A , i czeniu, bardzo ograniczają praktyczne zastosowanie tegomate-
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r y a ł u , bo można go ty lko tam s tosować, gdzie w y t r z y m a ł o ś ć 
p rzędzy nie jest warunkiem koniecznym, a zastosowanie odby
wa się bez zamoczenia tkaniny. Tkan iny mieszane, t. j wyko
nane częścią z p rzędzy papierowej, częścią z jutowej, lnianej 
lub bawe łn i ane j , zachowują się przy zamoczeniu ca łk iem od
pornie i nawet pozwala ją się p r a ć bez widocznej szkody. 

P a m i ę t a j ą c więc czego od przędzy papierowej, przynaj
mniej dzisiaj, w y m a g a ć się nie da. możemy sobie zdać s p r a w ę 
z zakresu jej użycia . A więc w postaci grubej tkaniny z sa
mej przędzy papierowej można, ją s tosować zamiast w y r o b ó w 
z przędz} ' jutowej i lnianej lub konopnej do opakowywania 
t o w a r ó w i wyrobu w o r k ó w na m a t e r y a ł y niezbyt mia łk ie ; 
przy kombinacyi zaś np. osnowy papierowej z wątk iem z in 
nych włókien, można w y r a b i a ć tkaniny odpowiednie do wszel
kich celów opakunkowyeh a w cenie znacznie niższej niż z czy
stych włók ien ju towych lub konopnych. P rzędza papierowa 
gruba, zwłaszcza k ręcona , może dać dobry, ł a d n y a tani sznu
rek do o b w i ą z y w a n i a t o w a r ó w w sklepach, lżejszych posyłek 
pocztowych i t. p. W y r o b y nieco cieńsze, mieszane, mogą 
s łużyć jako tanie ręczniki , ścierki, na letnie ubrania, jesz
cze cieńsze z osnową ln ianą do wyrobu bielizny s tołowej , prze
ścieradeł , obić materacowych, s ienników i t. p. 

P r z y wyrobie tanich obić meblowych powinna przędza 
papierowa w połączeniu z inną zastąpić z korzyścią w nieje
dnym wypadku bez p o r ó w n a n i a od niej droższą bawełnę , 
a zwłaszcza j u t ę , k t ó r a wprawdzie w stanie nowym jest od 
niej wytrzymalsza, jest jednak bardzo n i e w y t r z y m a ł a na zuży
cie mechaniczne, oraz na dz ia łan ie wilgoci , zmian temperatury 
i świat ła , s tając się w bardzo k r ó t k i m czasie zupełnie k ruchą 
i s łabą a przytem ciemniejąc. W y r o b y jutowe mają przytem 
ó w bardzo n iemi ły odór, pochodzący z macerowania włókien 
w tranie z foki w czasie przygotowywania p rzędz iwa . 

Mówić dzisiaj stanowczo o pożyteczności nowego i jesz
cze bardzo mało przez p r a k t y k ę w y p r ó b o w a n e g o m a t e r y a ł u by
łoby rzeczą przedwczesną, nie można jednak nie u z n a w a ć tych 
w a r u n k ó w , k tó re za jego przyszłością pomyś ln ie przemawiają . 
T y m i warunkami są: ł a twość uzyskania surowca, ł a twość 
produkcyi i t an iość p rzędzy , t an iość , k t ó r a jeszcze z pewno
ścią nie os iągnę ła swojej granicy k u do łowi , bo każda nowo 
wyrabiana rzecz o wiele więcej kosztuje z począ tku niż 

późnie j , gdy produkcya s ię . rozpowszechni a drogie patenty 
wygasną . Nie można też przesądzać granic zastosowania 
p rzędzy papierowej z jej dzisiejszych właściwości , owszem, 
na leży oczekiwać, że technika jej wyrobu będzie, tak samo 
jak na innych polach p rzemys łu , p o s t ę p o w a ć naprzód i umoż
l i w i w y r ó b przędzy nie ty lko tańsze j ale wytrzymalszej i nie
wrażl iwej na dz ia łan ie wody. 

Wtedy, m o ż n a to j u ż dziś powiedzieć , tkaniny papiero
we mogą w przemyś le tkack im podobną rolę odegrać jak 
swojego czasu w p rzemyś le papierniczym masa drzewna i ce
luloza, k tó re p rzy ję to z począ tku z największą niechęcią, 
wróżąc upadek p rzemys łu papierniczego, a dziś s tanowią one 
g ł ó w n y m a t e r y a ł do wyrobu papieru, bo 80% wszystkich uży-

j wanych włókien; bez nich tego p r z e m y s ł u nawet pomyś leć 
| dziś nie można , nie m o ż n a wyobraz ić sobie, coby zrobił świat , 

spo t rzebowujący takie m n ó s t w o papieru, gdyby się mus ia ł 
og ran iczyć ty lko niezmiernie drogim papierem ze szmat, 
k t ó r y c h b y zresztą na obecne potrzeby ludzkośc i nie wystar
czyło. 

A teraz przypatrzmy się drugiej stronie tej sprawy, 
stronie ekonomicznej. Najważnie jsze włókno tkackie —baweł
n ę - Europa sprowadza, drugie, t akże dziś bardzo w a ż n e — j u 
ta—jest również m a t e r y a ł e m egzotycznym, k t ó r y trzeba spro
w a d z a ć z wielką ujmą dla w ła snego bilansu handlowego. 
Z rozwojem wyrobu i zastosowania tkanin papierowych na
stąpi n iewątp l iwie pewne ograniczenie dowozu obcych włó
kien, dla k ra jów zaś jak nasz, obfi tujących w las}r iglaste, 
pows tać może nowa gałąź wywozu, a więc w k a ż d y m razie 
ob jawić się w nich może pewna korzystna zmiana bilansu 
handlowego. 

M a m y więc do czynienia z rzeczą nową, o k tóre j dotąd 
! nic się nie m ó w i i prawie nic nie pisze 1 ) , rzeczą niezmiernie 

c iekawą i doniosłą, mającą n iewątpl iwie przed sobą przy
szłość, a nie pozbawioną i dla nas znaczenia ekonomicznego. 

') Oprócz wymienionego dziełka prof. P fuh l a , u k a z y w a ł y się 
dotąd krótkie i powierzchowne wzmianki o przędz}- papierowej wy
łącznie prawie tylko w pismach poświęconych papiernictwu. Zapo
wiedziana jest obszerniejsza monografia, skoro projektowane zlanie 
się konkurencyjnych przedsiębiorstw dojdzie do skutku. 

Turbiny parowe „Hamil ton-Holzwarth" . 
(Ciąg dalszy do str. 18 w Na 2 r. b.). 

Kierowniki. 
Tarcze k i e rown ików odznaczają się wielką prostotą , są bo

wiem wykonane z żelaza lanego i niedzielone, t. j . ca łkowi te 
(rys. 5) (czem się różnią od k i e r o w n i k ó w turbiny Z O E L Ł Y ) , są zaś 
szczelnie osadzone w pokrywie przedzielonej p łaszczyzną po
z iomą przez oś, przez co g ó r n a po łowa pokrywy daje się z ła
twością usunąć . W dostatecznie rozwierconej piaście tarczy mie
ści się i obraca piasta koła biegowego odpowiedniego, wskutek 
z a ś bardzo niewielkiej gry p o m i ę d z y temi do siebie przylega-
j ącemi powierzchniami powstaje pewna strata pary, k t ó r a 
jednak wobec niewielkiego obwodu ze tkn ięc ia jest nader 
m a ł a . Ł o p a t k i wykute są z blachy stalowej; ksz ta ł t ich zaś 
powinien ściśle się zgadzać z wykresem prędkośc i , oprócz te
go k a ż d a z nich zaopatrzona jest w odnogę a, szczelnie mie
szczącą się w p ie r śc ien iowym wpuśc ie tarczy, w k t ó r y m utrzy
muje się z pomocą n i tów. Z wierzchu, w celu zamknięc ia 
i lepszego przytrzymania , nasadzona jest po obtoczeniu łopa
tek s k ó w k a ściągająca z miękkej i ciągliwej stali; boki łopa
tek są d o k ł a d n i e oszlifowane, przez co jest os iągnię te uszczel
nienie we wszys tk ich kierunkach, a więc i u sun i ę t e ź ródło 
rozpraszania i co za tem idzie, straty pary. 

J ak z teoryi turbin wiadomo (a co i p rak tyka potwier
dza), straty pracy mechanicznej pochodzą od niezachowa
nia w ł a ś c i w y c h p rędkośc i i ką tów pochylenia żył p ł y n u 
roboczego; z tego wyn ika , że z a r ó w n o k s z t a ł t ł opa tek , i ch 
rozmieszczenie i ustawienie powinno być na c a ł y m obwodzie 
koła jednakowe i p r a w i d ł o w e . A b y więc ucz3'nić zadość t y m 
wszys tk im warunkom, na leży zwrócić najbaczniejszą u w a g ę 
na wyrób samych łopa tek ; mając to na uwadze, p o w r ó ć m y 
raz jeszcze do rys. 5. 

Z e w n ę t r z n e śc iany kierownika są p ł a szczyznami r ó w n o -
ległemi , k r awędz i e zaś ee1 i ff\ u wejścia i W3'lotu łopa tek l i 
n iami prostemi na tych p łaszczyznach leżącemi i skierowane-
m i do osi, s t anowiącemi przeto p a r ę l in i i k rzyżu jących się; są 

Kierownik 

I L _ l 

Rys . 5. 

to więc dwie tworzące powierzchni wichrowatej, k tóre j 
k ierownicami są: 1 ) l i n i a e/', leżąca na powierzchni wal 
ca wspó ł ś rodkowego z wałem; 2 ) oś obrotu i 3 ) p łaszczyzna 
do niej p ros topad ła . Zazwyczaj p ie rwszą z tych kierownic 
(w rozwin ięc iu na p łaszczyznę s tyczną) otrzymuje się przy 
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projektowaniu turbiny; jest to bowiem przecięcie ś rednie 
łopa tek walcem wspó ł ś rodkowym; nie trudno jest jednak 
przerobić je na skrajne, pamię ta jąc j a k i jest sposób tworzenia 
się. Mając już w rozwinięciu przecięcie w e w n ę t r z n e łopatki,, 
wycina się z cienkiej blachy stalowej podobę xyNM (rys. 6) , 
w które j l in ia MN]&&t w y p r o s t o w a n ą na płaszczyźnie kiero
wnicą. Chcąc ją zuży tkować , umieszcza się na tarczy uchwy
towej tokarni kawa łek drzewa dostatecznej wielkości i obta-
cza się go na promienie ra i r = r, -f- g r u b o ś ć blachy (rys. 7 ) ; 
nas t ępn ie mocuje się podobę po walcowem jej wygięc iu na 
p r o m i e ń r{ do drzewa tak, aby k r a w ę d ź xy leżała w płasz
czyźnie równoległej do powierzchni tarczy. Teraz należy na
d a ć powierzchni łopa tk i ksz ta ł t właśc iwy . Do tego s łuży 
l in ia X , t akże widoczna na rys. 7 , k tórej k r awędź przecina się 
z osią obrotu, mogąc się około niej obracać i p rzesuwać w pła
szczyznach równoleg łych do tarczy uchwytowej; odpowiada 
przeto t y m wszystkim warunkom (powyżej wskazanym), k tó re 

dla każdego więc szczebla forma do t łoczenia musi b y ć w y 
konana oddzielnie; gdy jednak formy są już gotowe, mamy 
możność nie tylko dok ładnego wyrobienia łopa tek , ale nadto 
dostatecznego i c iągłego ich sprawdzania. 

Koła biegowe. 

Korpusy kół biegowych (rys. 13) są wykonane ze stali 
lanej; do nich umocowane są tarcze k sz t a ł t u p łasko-s tożkowe-
go, z blach wyt łoczonych stalowych, służące do umiejscowie
nia łopa tek , czego dokonywa się w podobny sposób jak przy 
kierownikach; ich ksz ta ł t wyznacza się z wykresu p r ę d k o 
ści; w celu zmniejszenia ciężaru łopa tk i są puste. Z e w n ę t r z n e 
zamknięc ie k a n a ł ó w i umocowanie łopa tek uskutecznia się 
przez obtoczenie i obciągnięcie z wierzchu cienką taśmą sta
lową w sposób właśc iwy z niemi złączoną; jak doświadczenia 
wskazują, jest ono bardzo silne i skuteczne. 

Przygotowanie form do łopatek. 

Rys. 6. 

Rys . 9. 

Rys . 8. 

II 
^ m T t f II 

Rys . 10. Rys . 11. 

muszą być zachowane przy tworzeniu właściwej powierzchni 
ł opa tk i . P r z y k ł a d a m y ją przeto do modelu drewnianego, z k tó
rego zbieramy wysta jące części dotąd, aż całkowicie do niego 
przystanie, wspierając się równocześnie na l i n i i MN podoby; 
dokonawszy tego na całej d ługości , os iągnie się ksz ta ł t pożą
dany łopa tk i ; każde bowiem położenie k r awędz i l i n i i L wyzna
cza j edną z tworzących. Wskutek takiego obrobienia modelu 
otrzymuje się na jego stronie zewnęt rzne j pewną figurę B, 
w e d ł u g której wycina się z blachy drugą podobę D — a z tej 
pomocą sprawdza się i poprawia wykró j z żelaza lanego. 

Do umocowania łopa tek tarczy kierownika służą, jak 
wiemy już z powyższego, ł apk i wys ta jące a, wyrobione z nie
m i z jednej sztuki; aby więc je uwzględn ić , obrobiony i gotowy 
j u ż wykró j łączy się ś r u b a m i z ką tową płytą z żelaza lanego 67, 
dok ładn ie do niego przystającą, w której mieści się potrzebne 
do utworzenia tych ł apek zagłęb ien ie (rys. 8 — 12). Z tego 
okazuje się, że wszystko jest sprowadzone do d o k ł a d n e g o wy
konania formy służącej do t łoczenia łopa tek ; gdy jednak ta 
t r u d n o ś ć jest przezwyciężona , to sam ich wyrób jest czynno
ścią bardzo ł a twą i p r ędko uskutecznia jącą się. T u t a k ż e na
leży zwrócić u w a g ę na t ę okoliczność, że ł o p a t k i odnoszące 
się do rozmaitych szczebli posiadają niejednakowy kszta ł t ; 

Rys. 12. 

Rys. 7. 

Z tego powierzchownego opisu powziąć możemy pojęcie 
o budowie i sposobie wykonania turbiny; z kolei przeto za
s t anowić się nam należy nad zachowaniem się turbiny pod
czas zmiany wielkości oporu uży tecznego , t. j . nad jej regula-
cyą; temu, ze wzg lędu na ważność przedmiotu, poświęc imy 
obszerniejszą w z m i a n k ę . 

Regulator. 
Widz ie l i śmy poprzednio, że para po przejściu przez wen

t y l wpustowy wchodzi do wentyla regulu jącego jej d o p ł y w ; 
na niego więc regulator wywiera swe dzia łanie . A b y zaś 
d a ć regulatorowi możność dokonania tej czynności we wszyst
k ich moż l iwych wypadkach, uznano za stosowme z b u d o w a ć 
go na zasadzie „dz ia łan ia poś redn iego" . Przez to wpraw
dzie regulator s ta ł się bardziej z łożonym, ale, jeżeli się weź
mie pod u w a g ę różnorodność w a r u n k ó w , j ak im ma on uczy
n ić zadość, oraz, że we wszystkich wypadkach spełnia swe 
dz ia łan ie dok ładn ie i że się tak wyraz imy r ó w n i e ochoczo (co 
jest wynik iem dostatecznej jego czułości), to okaże się, że te 
części dodatkowe s tanowią jego p r a w d z i w ą zaletę . 

Trzon pionowy a wentyla (rys. 1 4 i 1 5 ) złączony jest za 
pomocą pary kół z ę b a t y c h s tożkowych ;(/ i x z poziomym wał-
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k iem /', na k t ó r y m spoczywa ruchomo tarcza tarciowa e, otrzy
mująca swój ruch obrotowy od wału turbiny z pomocą śl ima
ka i ko ła ś l imakowego . Lecz ruch obrotowy tarczy e nie jest 
ciągły, rozpoczyna się bowiem dopiero z chwilą zerwania 
r ó w n o w a g i pomiędzy siłą czynną a oporem u ż y t e c z n y m , z cze
go się okazuje, że g ł ó w n e zadanie regulatora polega na wy
wołan iu tego ruchu. Rozma i tym różnicom pomiędzy siłą 
a oporem odpowiadają , jak wiadomo, różne prędkośc i obrotu 
turbiny, z czego w y n i k a potrzeba niejednakowego t ł u m i e n i a 
p r z e p ł y w u pary przez wentyl ; aby zaś s p r a w n o ś ć maszyny 
na tern nie cierpiała , t rzon a powinien mieć możność obrotu 
w obu kierunkach, z różną prędkością, lub też zatrzymania 
się całkowicie . To wszystko osiąga się z pomocą pary tarcz 
tarciowych, z k t ó r y c h jedna jest j uż wzmiankowana e. druga 
zaś z nią pracująca ri»; k a ż d a z nich oprócz obrotu około 
własnej osi może się p r z e s u w a ć wzdłuż tejże. Dopók i t rwa 
r ó w n o w a g a pomiędzy siłą czynną i oporem u ż y t e c z n y m obie 
tarcze tarciowe nie s tykają się z sobą i p r z e p ł y w pary przez 
wenty l jest wciąż jednakowy; gdy zaś wskutek zmiany oporu 
regulator dz ia łać poczyna, to pod jego w p ł y w e m tarcza e prze-

Koło biegowe. 

r 1 

suwa się w k ierunku swej osi, odchyl iwszy się w prawo lub 
lewo od osi tarczy m. T a ostatnia, będąc t a k ż e zależną od re
gulatora, jest p rzyc i śn ię t a do pierwszej, a że oprócz tego posia
da ruch obrotowy pochodzący od turbiny, przeto tarcza e po
czyna się obracać w kierunku właśc iwym, wskutek czego cel 
zamierzony powyżej zostaje os iągnię ty ; pozostaje jedynie 
praktyczne wykonanie tej zasady (rys. 14 i 15). 

N a p r z e d ł u ż o n y m wale turbin}7, pos iada jącym punkt 
podpory od strony zewnę t r zne j , osadzone są mocno dwie tar
cze S, z łączone z sobą pierśc ieniem i? , w którego pochwach 
przesuwają się c iężary M, kierowane poprzeczni kiem a utrzy

mywane w r ó w n o w a d z e sp rężynami J?. Z c iężarami złączone 
są dwuramienne d rążk i ką towe, pos iadające swe punkty pod
pory na jednej (wewnęt rzne j ) z tarcz S i działające na przesu
wanie nasuwki h w kierunku długości , przez co ruch obroto
w y regulatora zamieniony jest na prostolinijny zwrotny. Na-
suwka po obu stronach zaopatrzona jest w wys ta jące trzpie
nie b1 i b2\ pierwszy z nich, mieszcząc się swobodnie w wideł 
kach drążka dwuramiennego bed, podpartego na sworzniu pio
nowym c, wprawia go w ruch w a h a d ł o w y , p rzenosząc punkt 

Regulator. 

Rys . 14 i 15. 

d w k ie runku poziomym; ten zaś, będąc z łączonym z pomocą 
k r z y ż o w n i k a i dwóch pociągaczy z tarczą t a rc iową e, przesuwa 
ją wzd łuż osi w a ł k a /'. D r u g i t rzp ień b2 przy udziale d r ążka 
dwuramiennego gik oraz k i l k u innych poś redn ików, o k t ó 
rych p o m ó w i m y poniże j , przesuwa wa łek pe łny l w kierunku 
swej d ługości , p rzyc iska jąc przez to ta rczę m na jego końcu 
umocowaną do tarczy e; wskutek zaś złączenia tego wałka 
z p o c h w ą n, odbierającą ruch od w a ł u turbiny, są wprawione 
w ruch obie tarcze tarciowe. Poznawszy j u ż zasady dz ia ła
nia, p r z y s t ą p m y do szczegółowego opisu części sk ł adowych . 

(C. d. u). Ign. Czarnowski, inż. 

Nowsze poglądy na zasady mechaniki. 
(Dokończenie do str. 22 w Jl» 3 r. b.). 

Z a s t a n a w i a j ą c się, dlaczego n iemoż l iwem jest spraw
dzenie g ł ó w n y c h zasad umieję tności , W T C K E R S H E I M E R upa
truje p r z y c z y n ę tej n iemożności w naszej metodzie rozumo
wania, w syllogizmie. G d y budujemy syl logizm, s tawiamy 
najpierw zdanie niższe, potem wyższe , w k o ń c u wniosek. 
Jest to konieczność formy naszego myś len ia , k t ó r a nie może 
objąć wszystkiego odrazu i stopniowo przechodzi przez trzy 
części sy l logizmu. W n a s t ę p s t w i e w y o b r a ż a m y sobie, że 
i w rzeczywis tości rzeczy podporządkowują się jedne wzglę
dem drugich, j ak w naszym umyś le , co właśn ie niema miej
sca, g d y ż natura obchodzi się bez analizy, istnieje i na tem 
koniec, obchodzi się t akże bez objaśnień . M y tymczasem 
potrzebujemy objaśnień, aby z rozumieć wiązanie się oko
liczności, aby je usze regować w pamięc i Jednem s łowem, 
w naturze fakty objawiają się spółcześnie a nie wyp ływa ją 
jedne z drugich. Ich n a s t ę p s t w o stanowi ty lko konieczność 
logiczną naszego umys łu , k t ó r y nie może objąć całości 
jednego faktu, jeżel i ten nie jest związany z innemi w ten 

sposób, a b y ś m y mogl i określ ić jego numer p o r z ą d k o w y , uk la -
syf ikować w pewien system. 

P r z y s t ę p u j ą c do rozbioru pojęcia masy, wraca W I C K E R -
S H E I M E R do metody N K W T O N A , okreś lan ia masy za pomocą cię
żaru . Przyjmuje, że ciężar znany jest z ważen ia i że doświad 
czenie wykaza ło , iż ciężar ciała jest w danom miejscu nie
zmienny i zawsze r ó w n o w a ż y na wszystkich wagach ciężar 
p r zy j ę ty za no rmę . G A L I L E U S Z dowiód ł doświadczen iem, że 
przy spadku ciał, czy to p ionowym, czy po r ó w n i pochy łe j , 
przyspieszenie ruchu jest s ta łe . Innem doświadczen iem, oto-
czonem nadzwycza jną s tarannością , dowiód ł N E W T O N , że 
w próżni wszystkie ciała spadają z j e d n a k ą prędkością . W y 
rażając się antropomorficznie, m ó w i się, że przyspieszenie 
ciężkości jest s t a łe w danem miejscu dla wszystkich ciał . 
Wiadomo przez j a k ą gen ia lną in tu icyę związał N E W T O N 1 cięż
kość z ciążeniem powszechnem. 

Z pomocą machiny A T \ V O O D ' A wykazujemy, że r ó ż n e 
ciała, k t ó r y m waga przypisuje ten sam spó łczynnik l iczbowy 
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zwany ciężarem, wytwarza ją jednakie przyspieszenia w je
dnakich warunkach. Machina A T W O O D ' A s łuży więc do spra
wdzenia wagi , pon ieważ prawo przysp ieszeń znamy już z in
nych doświadczeń. W y n i k a s tąd, że zbytecznem jest przy
pisywanie ciężarowi tajemniczej własności , wywołującej spa
dek ciał i że podobne określenie, zarazem antropomorficzne 
i metafizyczne, winno być usun ię t em z umieję tności , gdyż nie 
ty lko nic nie t ł umaczy , ale przeciwnie, opiera się na hipote
zach n iemożl iwych do sprawdzenia, niepodobna im bowiem 
p rzyp i sywać znaczenia doświadcza lnego . N E W T O N , k t ó r y 
pierwszy mia ł jasne pojęcie masy, odniósł się jak zawsze do 
doświadczenia , aby dowieść , że we wszelkich okolicznościach 
objawia się pewna własność, pozostająca zawsze w ciałach, 
niezależnie od ciężaru. 

G d y ciało zawieszone jest na nici , jego ciężar r ówno
w a ż y się napięc iem nic i a jednak ciało stawia pewien opór 
przy wypi-owadzaniu go z położenia równowag i i opór ten 
rośnie , przy jednakiej objętości ciała, z jego ciężarem gatun
kowym. N E W T O N dał tej własności albo temu spółczynnikowi 
nazwę masy i oznaczając ciężar przez P , masę przez IIa przy
spieszenie ciężkości przez g, p isa ł J' = Mg, jak to wszyscy p i 
szemy jeszcze. Jeże l i V będzie objętość a D c iężar gatunko
wy, mamy P = VD a więc VD~Mg, a k ładąc V—l, D — Mg 

albo M= - , czy l i że ciężar g a t u n k ó w } ' jest masą jednostki 

objętości. G d y b y ś m y wzięli za j e d n o s t k ę ciężaru 9,8 / wody 
w jej stanie największej gęstości , zamiast jednego l i t ra , masa 
by ł a by liczebnie r ó w n a ciężarowi gatunkowemu. Zgodnie 
z tem powiedzieć można , że to właśn ie masa lub ciężar ga
tunkowy, k tó ry jest do niej proporcyonalny, wywołu je opór 
stawiany przez ciało zawieszone, przy wyprowadzaniu go 
z położenia r ównowag i . 

A l e ten system jednostek odpowiada tylko danemu 
miejscu, g d y ż przyspieszenie ciężkości zmienia się z szero
kością geograficzną. W systemie w użyciu będącym przyj
muje się, że masa jest stałą a ciężar gatunkowy zmienia się 
razem z g a więc razem z ciężarem ciała. Z pomocą doświad
czenia przekonal i śmy się, że g zmienia się z szerokością geo
graficzną. Możemy stąd wyc iągnąć wniosek o zmianie cię
ża ru lub o zmianie masy. N E W T O N , opierając się na doświad
czeniach z wahad łem i na innych jeszcze, mniej lub więcej 
ścisłych, sądził, że lepiej jest u w a ż a ć masę jako stałą. 

Obliczenia mechaniki niebieskiej, oparte na hipotezie 
niezmienności masy, prowadzą do wyn ików sprawdzanych 
obserwacyami. A skoro jaka obserwacya wykazuje p rzyczynę 
b łędu w obliczeniach, uczeni szukają zaraz masy przeszka
dzającej , tak dalece przekonani są o pewności przyjętej hipo
tezy. N i c wszakże nie dowodzi a pr ior i żeby masa by ł a nie
zniszczalną i dobrze jest z d a w a ć sobie sp rawę , że wprawdzie 
wszystko, co dotychczas daje nam nauka ścisła, pozostaje 
w zgodzie ze stałością masy, lecz doktryna ta, bezwzględnie 
biorąc, stanowi ty lko hipotezę , możl iwą do sprawdzenia 
w granicach ścisłości naszych ś rodków obserwacyjnych, ale 
k tó rą nowy j a k i fakt m ó g ł b y na ruszyć , choć ta obawa wydaje 
się do tąd n ieprawdopodobną . 

Jeże l i więc masa jest stałą, ciężar ciała zmienia się pro-
porcyonalnie do przyspieszenia g. Ściśle nie daje nam w tym 
względzie wskazówek, ani doświadczenie , ani rachunek; przyj
m o w a ć to wszakże możemy jako p r a w d ę , dopókąd nowe do
świadczenia nie zobowiążą nas do u w a ż a n i a systemu słonecz
nego, jako odosobnionego we wszechświecie . G d y obliczamy 
ciężar jednej z planet, m n o ż y m y jej masę m przez przyciąga
nie ziemi g. P o s t ę p u j e m y więc w ten sposób z c ia łami nie-
bieskiemi, jak g d y b y ś m y ograniczali się do oceniania ich ma
sy, g d y ż ciężary obliczają się w odniesieniu do ziemi, dla 
otrzymania liczb możl iwych do p o r ó w n a n i a . G d y b y ś m y obli
czal i ciężar planety, j ako i loczyn z masy przez spó łczynnik 
określający przyc iąganie na tej samej planecie, otrzymali
b y ś m y inną liczbę. D l a p o r ó w n y w a n i a więc ze sobą ciężarów 
różnych ciał wszechświa ta , odnosić je trzeba do jednego 
miejsca. Ciężar zatem ma znaczenie tylko w odniesieniu do 
oznaczonego miejsca i stąd też pochodzi wysoka war to ść 
w nauce spó ł czynn ika zwanego masą. 

Co do ruchu względnego , W I C K E R S H E I M E R u w a ż a skła
danie prędkości i przyspieszeń , jako wynik własności rzuto
wych figur i wyprowadza najpierw twierdzenie nas tępujące: 

Jeżel i ruch punktu materyalnego odniesiony jest do jakich
kolwiek osi, to prędkość ruchu rzuconego na każdą z osi jest 
rzutem prędkości punktu materyalnego na tęż oś. Odwrotnie, 
p rędkość punktu jest w y p a d k o w ą geomet ryczną prędkośc i 
r u c h ó w rzuconych na trzy osie. W rezultacie, niema pręd
kości równoczesnych i punkt w każdej chwi l i ma jedną tylko 
prędkość , zależną od osi, do k t ó r y c h ruch odnosimy. A jeżeli 
w swej całości ruch taki t rudny jest do objęcia, to naprzód 
odnosimy go do takich osi, wzg lędem k t ó r y c h u w a ż a n y , ła
twiej może być ob ję ty—a nas t ępn ie odnosimy ruch tych osi 
pomocniczych do osi pierwotnych. Ten sztuczny rozkład ru
chu może być uskuteczniony nieskończoną liczbą sposobów 
a przy k a ż d y m daje ten sam wynik, bo wszystkie r ó w n a n i a 
tych przemian są linijne. 

Rozt rząsa jąc zasady, W I C K E R S H E I M E R stara się zadzierz
gnąć ściślejszy węzeł logiczny między różnemi częściami w y 
k ładu mechaniki, zarzucając nowoczesnym podręczn ikom, że 
podają szereg twie rdzeń i r a c h u n k ó w matematycznych, bez 
wątpienia dobrze u łożonych, ale nie wskazujących dostatecz
nie przyczyn omawianych fak tów. Podręczn ik i stają się przez 
to więcej jeszcze suchymi, aniżeli w y k ł a d y matematyki czy
stej, k tó re ożywia p iękno właściwe teoryom czystej spekulacyi 
umysłowej . W podręczn ikach mechaniki , teorye nas tępują 
jedne po drugich, nie przenikając się nawzajem i na począt
kujących robią wrażen ie tajemniczych recept a nie sys temów 
zasad logicznie wywiedzionych. A przytem pomi janą bywa 
najczęściej czysto doświadcza lna geneza mechaniki . N a u k a 
ta, doświadcza lna w swych podstawach, jest t akże doświad
czalną w swych celach. R o z p a t r u j ą c prace G A L I L E U S Z A , 
N E W T O \ A i H U Y G H E N S A przekonywamy się, jak ważną rolę 
odegra ło doświadczenie w spekulacyach mechanicznych; po-
wiedziećby można, że matematyka nie doda ła nic zasadnicze
go do praw, wywiedzionych przez tych twórców nauki . P ięk
ne teorye matematyczne B E R N O U I L L I ' E G O , E U L E R ' A , L A -
G R A N G E ' A , G A U S S ' A , J A C O B I ' E C . 0 , H A M I L T O N ' A , rozwinę ły ty lko 
wnioski z tych zasad i u ł a twi ły i ch zastosowanie do o d k r y ć 
fizycznych. A l e nie należy zapominać , że r ó w n a n i a dyna
m i k i wymaga j ą kontro l i doświadczenia . Skoro jedno do
świadczenie zaprzeczy ich wywodom, zmusi to nas do zmiany 
zasad. R ó w n a n i a są nieomylne tylko co do swej formy a do
świadczenie odpowiada za dane, na k tó rych r ó w n a n i a oparto. 
Jeże l i w teoryach N E W T O N A uwyda tn ia ją się, dziś j u ż przesta
rzałe poglądy filozoficzne jego czasów, to jednak doświadcze
nia jakie w y k o n a ł u t r z y m a ł y się w swych wynikach , za równo 
jak i wywody matematyczne. A l e w dzisiejszych podręczn i 
kach pozosta ło wiele z jego pog lądów metafizycznych, co 
przeszkadza pos tępowi zdrowej filozofii mechaniki. P o t ę ż n e 
ciosy, jakie poniósł ten stary budynek, po ruszy ły go i obecnie 
pows ta ło zamieszanie pojęć. A b y wznieść gmach nowy, zbu
rzyć trzeba do szczętu rude rę i oczyścić grunt. Odbudowa 
nas tąp i przy użyciu starych ma te rya łów, mianowicie znanych 
doświadczeń i r ó w n a ń , ale układ planu zastosowany zostanie 
do w y m a g a ń nowoczesnych. 

B A D O U R E A U l) uważa n a u k ę o ruchu za n a u k ę doświad
czalną, k tóre j pods tawą is totną jest to, czego uczą nas z m y s ł y 
i rozum o przestrzeni, czasie i materyi, p o d s t a w ą zaś dodat
kową hipotezy zasadnicze nauk doświadcza lnych dotyczące 
materyi, obmyś lone w mechanice uproszczenia materyi, 
wreszcie postulaty, k tó re u w a ż a ć można j u ż to za hipotez}', 
j u ż też za prawdy nie dające się u d o w o d n i ć . 

Nie wą tp iąc o przedmiotowem istnieniu absolutnej prze
strzeni i zaznaczając, że w t y m względzie różni się z M A C H E M , 
B A D O U R E A U sądzi, że ta n iezgodność pog lądów t k w i raczej 
w s łownic twie niż w głębi myśl i . Przytacza jako objaśnienie , 
że pojmujemy ł a t w o równość dwóch prostych, lecz dla jej 
wykazania musimy przypuszczać , że odgranicza ją one bry ły 
n ieodksz ta łca lne i p r z y k ł a d a ć do siebie te ciała . M a m y więc 
zarazem „pet i t io p r inc ip i i " , f a ł szywy syl logizm, oparty na 
danej, k tó ra sama jeszcze potrzebuje dowodzenia a jednocze
śnie n iemożl iwość , g d y ż wszystkie ciała przyrody są z istoty 

') A . Badoureau, ingenieur en chef des mines. Qu'est ce que 
la mecaniąue. Revue scientiflque 1905, Na 4 et 5. A . Badoureau/ 
Co to jest mechanika. T łum. S. B . Wszechświa t 1905, N i 33 i 34. 
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swej odksz ta łca lne . Przekonany jest t akże o przedmiotowem 
istnieniu czasu absolutnego, jakkolwiek nie ty lko nie m o ż n a 
go mie rzyć dok ładn ie , ale nawet w y k a z a ć jednoczesnośc i 
absolutnej d w ó c h zjawisk. 

Z a p o d s t a w ę swych pog lądów na m a t e r y ę przyjmuje 
atom—wir eteru, k t ó r y zachowuje się i rozchodzi wedle pra
wa, podanego przez H E L M I I O L Z A już w r. 1 8 5 8 , przyczem 
związek pomiędzy częściami sk ł adowemi w i ru n igdy nie może 
być zerwany. G d y b y atom zna jdował się odosobniony w prze
strzeni, m ia łby ruch prostolinijny i jednostajny. Jest to za
sada bezwładności . A l e między atomami działają siły. zmie
niające ruch każdego z nich. Mechanika nie kus i się przeni
k a ć natury siły, poprzes ta jąc na zaznaczeniu, że wszystko 
tak się odbywa, jak gdyby siła i s tn ia ła . P r z y j m u j ą c ra
zem z B O S C O V I C H ' E M , K A N T E M , H I R S C H E M i i nnymi , h ipotezę 
przedmiotowego istnienia siły działającej z odległości , B A 
D O U R E A U nadmienia, że l i czn i uczeni t r zymają się jeszcze sta
rej zasady: Corpora non agunt ubi non sunt i powta rza j ą za 
N E W T O N E M , że: „Niepodobna u t r z y m y w a ć , aby materya bez
w ł a d n a m o g ł a w y w i e r a ć dzia łanie inaczej, j ak ty lko przez 
zetknięcie , aby ciężkość b y ł a własnośc ią wrodzoną , nieod
łączną i i s to tną ciał, pozwalającą i m dzia łać na siebie wza
jemnie z odległości , przez próżnię , bez ż a d n e g o poś redn ika 
s łużącego do przesy łk i tej s i ły" . 

Siła wywierana przez atom odosobniony zależy od kie
runku, ale wypadkowa dz ia łań różnych a t o m ó w , rozmaicie 
poumieszczanych w przestrzeni, jest prawie jednakowa we 
wszystkich kierunkach. D w a atomy, umieszczone jeden wo
bec drugiego, wywiera ją na siebie wzajemnie si ły r ó w n e 
i przeciwne, skierowane wzd łuż prostej, k t ó r a je łączy. Jest 
to zasada dz ia łan ia i oddz ia ływan ia , w przybl iżen iu prawdzi
wa dla a t o m ó w materyi a radykalnie fa ł szywa dla cząstek 
eteru w ruchu, wywie ra jących , jedne na drugie, siły równe , 
równoleg łe i w przeciwnych kierunkach. A t o m y , podobne lub 
nie, złączone tymczasowo razem przez powinowactwo che
miczne, tworzą cząsteczkę. Zbiór cząsteczek, złączoirych tym
czasowo p rzyc i ągan i ami wzajemnemi, tworzy ciało. Ciało, 
z punktu widzenia mechanicznego, okreś lone jest spó łczynni -
kiem, zwanym masą. J e d n o s t k ą masy jest gram, czy l i ^IOOO 
masy typowej, z łożonej* w archiwach. W e d ł u g V A S C H Y ' E G O 
i M A C H ' A , Z zasady dz ia łan ia i oddz ia ływan ia w y p ł y w a nas tę 
pujące określenie masy: G d y ciało, działające na 1 gram, nada
je m u przyspieszenie m razy większe niż to, jakiego doznaje 
wskutek reakcyi 1 grama, masa tego ciała wynosi m g r a m ó w . 

Mechanika stosuje rachunek nie do mater37i, j a k ą sobie 
w y o b r a ż a teorya atomistyczna. materyi pozbawionej wszel
kiej ciągłości, ale do materyi f ikcyjnych, będących wytwora
mi u m y s ł u , nieziszczalnemi utopiami. Otrzymuje też w y n i k i , 
ściśle prawdziwe dla tych materyi fikcyjnych a prawdziwe 
w przyb l iżen iu dla materyi rzeczywistych. Mechanika bierze 
kolejno pod u w a g ę : punkty materyalne, bez w y m i a r ó w ale 
o skończonej masie, — nici g ię tk ie i n ie rozc iąga lne , będące 
l in iami p u n k t ó w materyalnych, umocowanych k a ż d y w nie
zmiennej odległości od punktu n ieskończenie blizkiego, — 
b łony g ię tk ie i n ierozciągalne, będące powierzchniami o punk
tach materyalnych, umocowanych k a ż d y w niezmiennych od
ległościach od p u n k t ó w nieskończenie b l izk ich . Ciała s ta łe 
w mechanice są trojakie: c ia ła s ta łe o objętości i ksz ta łc ie ab
solutnie niezmiennych, złożone z p u n k t ó w materyalnych, 
umocowanych w odległościach niezmiennych od p u n k t ó w 
nieskończenie b l izk ich; — ciała sprężys te , odksz ta łca lne pod 
dz ia łan iem sił z e w n ę t r z n y c h i wracające do swych ksz t a ł tów 
po ustaniu tego dzia łania ; — ciała miękkie , odksz ta łca lne pod 
dz ia łan iem sił z e w n ę t r z n y c h i zachowujące otrzymane ksz ta ł 
ty po ustaniu dz ia łan ia . P ł y n y , jakie rozważa mechanika, 
są ciągłe; ciecze zachowują n iezmienną objętość, gazy roz
prężają się nieskończenie . Te są g ł ó w n e abstrakcye mecha
n ik i rozumowej, co do natury materyi. 

Podstawowe zasady mechaniki są równ ie n iemoźebne 
do dowiedzenia, jak w geometryi postulat E U K L I D E S A , ale ich 
ścisłość, podobnie jak i ścisłość tego postulatu, wyn ika ze 
zgodności wyprowadzonych wniosków z rezultatami doświad
czeń. Można więc twierdz ić , że mechanika zawdzięcza wię
cej doświadczen iu , niż geometrya. K a ż d e twierdzenie me
chaniki jest prawdziwem, bez względu na jednostki d ługośc i , 
czasu i masy, a więc z konieczności jednorodnom, odnośnie 
do każdej z tych trzech g ł ó w n y c h wielkości . 

W k r a c z a j ą c w dziedzinę ciepła i p romienio twórczośc i , 
B A D O O H E A U przytacza wyg łoszone w r. J 8 4 2 twierdzenie 
M A Y E R A , że „ciepło może być zamienione na p racę mecha
niczną i odwrotnie i że w tej przemianie pozostaje s t a łym 
stosunek ilości ciepła, wytworzonego lub zuży tego , do pracy 
zużyte j lub wytworzonej" . Innemi s łowy, ciepło jest j edną 
z postaci energii, mogącą zamien iać się na p racę lub siłę ży
wą i odwrotnie, podobnie jak praca i si ła żywa , przemienia ją 
się jedna w drugą . W r. 1 8 9 6 B E C Q U E R E L wykaza ł , że ura-
n ium i inne c ia ła ' p romien io twórcze "wydzielają same z siebie 
i nieustannie promienie, mogące w y t w a r z a ć fosforescencyę 
ciał, do tego zdolnych, i że źródło tej energii nie jest znane. 
W r. 1 8 9 8 nas tąp i ło odkrycie radium, o energii dwa mi l iony 
razy większe j . B E R G E R p r o p o n o w a ł dwa wyjaśn ien ia tego 
zjawiska, paradoksalnego z pozoru, określając wy tworzoną 
energię , albo jako p r a c ę sił międzycząs teczkowych , albo też 
jako przeksz ta łcen ie nieznanych jeszcze d r g a ń rozchodzących 
się w przestrzeni. P . C U R I E W r. 1 9 0 4 p rzypuszcza ł , że wy
twarzana energia pochodzi z powolnej przemiany radium 
i tworzenia się gazu hel ium. B y ć może, że część radium, nie 
dająca się ocenić, rozprasza się w eterze i w tem leży źródło 
zadziwiającego zjawiska. G d y b y tak było i gdyby wy twa
rzana energia o t r z y m y w a n ą była kosztem samej materyi pro
mien io twórcze j , zasady zachowania energii i zachowania siły 
żywej okaza łyby się obie nieprawdziwemi, — dosz l ibyśmy do 
mierzenia r ó w n o w a ż n i k a mechanicznego materyi i dzięki B E -
C Q U E R E L ' O W I i p a ń s t w u C U R I E zaczyna łby się uchy l ać choć 
jeden rąbek zas łony, kryjącej stworzenie świa ta . 

Zes tawia jąc swe pog lądy z pog lądami W I C K E R S H E I M E R ' A , 
B A D O U R E A U przyznaje po t rzebę oczyszczenia w y k ł a d u mecha
n ik i , jak i innych nauk,,z niejasności metafizycznych i pomy
łek antropomorfizmu. Sądzi , że ty lko jako pierwsze przyb l i 
żenie i dla pedagogicznego stopniowania t rudnośc i , w y k ł a d a 
ną jest dynamika, na jprzód z pominięc iem tarc ia ; że r ó w n o 
waga jest abs t rakcyą ; że najprostsze zjawiska natury wyma
gają dla swego zupe łnego wyjaśn ien ia , użyc ia odrazu całej 
mechaniki jak i fizyki. K A R T E Z Y U S Z radzi ł „p rowadz ić w po
rząd k u myśl i nasze, zaczynając od p r z e d m i o t ó w najprostszych 
i na j ła twie jszych do poznania, by potem wznos ić się powoli , 
jak po stopniach, aż do poznania rzeczy najbardziej złożo
nych" . S tosować się nam wjrpada do tej rady, ale po rozwią
zaniu uproszczonego zadania, nie na leży w y o b r a ż a ć sobie, że 
rozpa t r zy l i śmy je w całości. Mechanika jest n a u k ą doświad 
czalną, a świa t poznajemy ty lko przez wrażen ia zmys łowe . 
Mechanika jest sub j ek tywną i ant ropomorf iczną . Chwalebne 
us i łowan ia p. W I C K E R S I T E I M E R ' A , aby ją uczyn ić ob j ek tywną 
i absolutną , podążają do celu n iedośc ign ionego . 

Jako postulaty, s t anowić mające konieczne podściel isko 
dla mechaniki, B A D O U R E A U przyjmuje nas tępujące : M a m y po
jęc ie przestrzeni bezwzględne j , jakkolwiek nie rozporządzamy 
ż a d n e m cia łem nieruchomem, do k tó rego m o g l i b y ś m y ją od
nosić i niepodobna nam praktycznie i dok ładn ie w y k a z a ć , że 
dwie l inie proste są r ó w n e , że t rzy punkty leżą na jednej pro
stej, lub że cztery punkty leżą na jednej płaszczyźnie . M a m y 
pojęcie punktu materyalnego, ciała n ieskończenie m a ł y c h 
w y m i a r ó w , odosobnionego w przestrzeni, j akkolwiek jeste
ś m y w zupełnej n iemożności obserwowania tego ciała, g d y ż : 
1) wszystkie ciała w przyrodzie mają wymia ry skończone , 
2 ) m o ż e m y ty lko w myśl i u s u n ą ć wszystkie ciała wszech
świa ta z wyją tk iem jednego, 3 ) nawet w tym przypadku, 
oprócz owego ciała, mus i a łby pozos tać obserwator. Dopókąd 
ży jemy a zwłaszcza w wieku do j rza łym, zdajemy sobie spra
wę, że nasze ja, k tó re t rwa i jest prawie s ta łe , otrzymuje ko
lejne wrażen ia , że nasz puls bije regularnie i że przechodzimy 
kolejno przez stany jawy i snu. T u leży początek pojęcia 
czasu. Pojmujemy czas absolutny, jakkolwiek nie m o ż e m y 
praktycznie s twierdz ić równoczesnośc i dwóch zjawisk. W r e 
szcie mamy pojęcie sił statycznych, jakkolwiek spoczynek nie 
istnieje w przyrodzie. Zamiast od rzucać te pojęcia: prze
strzeni, czasu i siły, k tó re człowiek zawdzięcza z m y s ł o m 
i t rwałośc i swego ja , rozważnie j będzie p r z y j m o w a ć je z do
brodziejstwem inwentarza, prz3'znając się do n iemożnośc i po
siadania ich inaczej, jak w sposób w z g l ę d n y i subjektywny. 

B A D O U R E A U wspomina w końcu tezę p o d p u ł k o w n i k a 
H A R T M A N N ' A , O materyi i ruchu, b ron ioną 2 6 stycznia r. z. we 
francuskiem Stowarzyszeniu filozoficznem. H A K T . M A N N na
zywa dz ia łan iem, i loczyn z masy przez p rędkość , zwany 
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w mechanice klasycznej ilością ruchu. W y w o d z i on różne 
mechaniki, k tóre tak się mają do klasycznej, jak geometrye 
R I E M A N ' A i Ł O B A C Z E W S K I E G O do geometryi E U K L I D E S A . B A D O U -
U K A U uważa te mechaniki za igraszki u m y s ł o w e i pozostaje 
„ s k r o m n y m obrońcą mechaniki klasycznej, p rzy jmując razem 
z F K E Y C I N E T ' E M , że jest ona n a u k ą doświadcza lną a z P O I N C A -
E E ' M , że wszystkie jej twierdzenia są mniej lub więcej hipo
tetyczne". 

Jakkolwiek wszyscy czterej inżynierowie , k tó rych po
g lądy streszczone tu zosta ły , przyjęl i za punkt wyjścia po
t rzebę reformy w y k ł a d u mechaniki i godzą się na uwzglę
dnianie w szerszym stopniu doświadcza lnych początków tej 
nauk i , zwłaszcza przy wyk ładz i e jej zasad, każdy z nich je
dnak inaczej rozwija pomys ł reformy. F R E Y C I N E T , zwolen
nik fizykalnych poglądów P O I S S O N ' A , pozostawia autropomor-
fizm, z jego subjektywnemi rozwinięc iami , objaśniając uogól
nieniami, różnymi stopniami abstrakcyi, wyc iągan ie zasadni
czych pojęć mechaniki z danych doświadcza lnych . P O I N C A R E , 
k r y t y k ścisły i surowy, w miejsce uogóln ień stawia „ u m o w y " , 
p r a g n ą c przez usunięcie nawet zidealizowanych źródeł do
świadcza lnych , podnieść m e c h a n i k ę opar tą wyłącznie na czy
stych postulatach, na wyższy szczebel naukowośc i . W I C K E R S -
H E I M E R , rozwijając dalej k r y t y k ę P O I N C A R E ' G O , nieco przesad-
nem „oczyszczaniem" zasad mechaniki ze wszelkich ś ladów 
antropomorlizmu i metafizyki, odsuwa tem więcej wykład 
tej nauki od doświadcza lnych początków. B A D O U R E A U wre
szcie, wraca do konserwatyzmu F R E Y C I N E T ' A , usi łując go po
godz ić ze ścisłością k ry tyk P O I N C A R E ' G O . 

N iek tó re z w y r a ż o n y c h pog lądów weszły j u ż do wyda
nych w ostatnich latach we F r a n c y i w y k ł a d ó w mechaniki 
rozumowej 1 ) . W dziele, k tó re p rzy tacza l i śmy , F . A P P E L L , 
po wyłożen iu na ws tęp ie teoryi wielkości geomet^cznych , 
czy l i w e k t o r ó w oraz cynematyki , podaje w y k ł a d zasad me
chaniki w e d ł u g B L O N D L O T ' A 2), uwyda tn i a j ąc przytem poglą
dy K I R C H H O F F ' A i M A C R ' A . O przestrzeni i czasie mówi k ró tko . 
Osie, k t ó r e okreś la jako absolutnie s ta łe , połączone są nie
zmiennie z gwiazdami s ta łemi . Czas przyjmuje średni , okre
ślony w kosmografii. 

D l a uproszczenia bierze najpierw pod u w a g ę ruch cząst
k i materyi, dostatecznie małe j aby m o ż n a by ło bez widoczne
go b łędu oznaczać jej położenie, w ten sposób jak punktu 
geometrycznego i tę cząstkę materyi nazywa punktem ma-
teryalnym. Óbserwacya i doświadczenie wykazują , że punk
ty materyalne działają jedne na drugie. Punk ty materyalne, 

') W e wzmiankowanych naszych książkach: J . N . Pranke'go 
i Wł . Natausona, uwidocznia się to wcześniej jeszcze. 

2) R . Blondlot, professeur h l 'Universite de Nancy. Notions 
do Mecaniąue a 1'usage des eleves de Physiąue. Autographie. 
Nancy 1896. 

tworzące ciało stałe, działają na siebie w ten sposób, że utrzy
mują formę tego ciała, gdy ją chcemy na ruszyć . 

Zasad mechaniki podaje cztery. P ie rwszą jest zasada 
bezwładności . Druga brzmi: dwa punkty materyalne wywo
łują wzajemne przyspieszenia, w kierunkach przeciwnych, 
wzdłuż prostej, k tó ra je łączy. Zasada trzecia głosi s ta łość 
stosunku przyspieszeń, jakie wywołują wzajemnie dwa punk
ty materyalne i z tej zasady wyprowadza się szereg war to śc i 
l iczbowych tych s tosunków, k tó re nazywamy masami, oraz 
wniosek, że stosunek mas dwóch p u n k t ó w materyalnych jest 
odwrotnością stosunku przyspieszeń. Jeżel i wa r to ść liczebną 
jednej masy wybierzemy dowolnie, war tości innych są okre
ślone. Zasada czwarta orzeka, że przyspieszenie jakiegokol
wiek punktu, w y w o ł a n e przez systemy materyalne, otrzymuje 
się przez sk ładanie , w e d ł u g p rawide ł wywiedzionych dla we
k to rów, przyspieszeń, jakieby w y w o ł y w a ł oddzielnie każdy 
z sys t emów, działa jących kolejno na punkt dany. 

N a tych zasadach opiera się dynamika, mająca za zada
nie ze znanych r u c h ó w , powsta jących w pewnych danych 
warunkach, p r zewidywać ruchy, jakieby pows ta ły w innych 
danych warunkach. W zadaniu tem jest mowa ty lko o cia
łach i ruchach—i nie zachodzi potrzeba wprowadzania doń in 
nego czynnika. Wszakże , dla uproszczenia, stawia się u m o w ę 
następującą. Jeżel i punkt M, masy ra, doznaje pewne
go przyspieszenia J , w obecności jednego lub wielu i n - | , 
nych p u n k t ó w materyalnych, to mówić będz iemy na 
mocy umowy, że punkt M jest poddany, ze strony tego 
jednego lub wie lu p u n k t ó w materyalnych, sile ró- Tr 
wnej m J , co do wielkości k ierunku i zwrotu. Przez 
określenie, wektor m J jest siłą, działającą na punkt M. 
Jeżel i go oznaczymy przez F, otrzymujemy określenie 
(J7) = m (J), co do wielkości, kierunku i zwrotu. Siła więc 
jest pojęciem pochodnem, określonem za pomocą innych 

| ilości. 
P r z y użyciu j u ż tego pojęcia pomocniczego, wyk łada 

i A P P E L L zasadę równości dz ia łania i oddz ia ływan ia , sk ładan ie 
: sił, wypisuje r ó w n a n i a ruchu i p rzys tępu je do w y k ł a d u , naj

pierw statyki, s tanowiącej pewnego rodzaju geometrye, a na
s tępnie dynamiki . Po rządek ten usprawiedliwia uwagą, że 
dzięki zasadzie D ' A L E M B E R T ' A , ułożenie w r ó w n a n i a zadania 
dynamiki , sprowadza się do rozwiązania jednego z z a d a ń 
statyki. 

W ten sposób uwzg lędn ia A P P E L L znaczną część k r y t y k i 
I P O I N C A R E ' G O a nawet n iek tóre dalsze rozwinięcia W I C K E R S -

H E I M E R ' A . Uporano się z atropomorfizmem ale zato zwięk
szono abs t rakcy jność mechaniki rozumowej. Należało może , 
nie wraca jąc w całości do fizykalizmu F R E Y C I N E T ' A , przejąć 

! się w szerszym zakresie pog lądami M A C H A i dać więcej miej-
I sca w wykładz ie zasad, doświadcza lnym podstawom mecha-
: n i k i . Feliks Kucharzewski. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
Herzan Karol, docent politechniki w Bernie. Betonowe mosty 

belkowe i icli obliczenie statyczne. Praga 1904. (Betonove mosty 
krańcowe a j i ch staticke yypocly). 

Pod tym napisem ukazała się w handlu księgarskim praca, 
będąca uzupełnioną odbitką rozprawek autora, drukowanych w Tech-
nickim Obzorze w r. 1904. Autor podaje bardzo szczegółowo ustrój 
mostów belkowych układu Molier'a i Hennebiąue 'a , oświadcza się za 
ostatnimi, podaje p rzyk łady wykonanych mostów, wreszcie omawia 
teoretyczną s t ronę zagadnienia. Podaje on w krótkości wielkość 
momentów, zależnych od różnego rodzaju utwierdzenia i wyznacza 
naprężenie według fazy I I a. Uwzględnienie ciągnienia przy obliczeniu 
wymia rów wydaje mi się nieodpowiedniem. W końcu omawia au
tor naprężenie dopuszczalne, przyczem nie uwzględnia jednak jeszcze 
rozporządzeń uiemieckich, k tóre musiały już wyjść po ukończeniu 
druku książki. lir. .1/. Thttllic. 

Herzan Karol. Belon i żelazo w nowszych budowlach. Praga 
1904. (Beton a żelezo v modernich stawkach). 

Druga rozprawa tego samego autora powsta ła z rozszerzenia 
wykładu , mianego w danej sprawie w czeskiem Towarzystwie inżynier-
skiem. Nowego w niej nic niema, tylko sprawozdanie krótkie tyczące 
się ustroju zeskładów żelazuobetonowych. Obliczenie podane jak 
w poprzedniej rozprawie. j / . 'Ihullie. 

Biisins P. prof. (f) i Schumann dr. Cement portlandzki 
i jego zastosowanie w budownictwie. 3-ie wydanie przerobione 

i pomuożoue. Berl in 1905. (Der Portlandcement und seine Anwen- I 
dungen im Bauwesen), Obecne wydanie trzecie tego dzieła zostało 1 

znacznie przerobione i powiększone, a ponieważ jeden z autorów, prof. i 
Biis ing, umar ł w r. 1904, opracowanie dzieła objął dr. Pryderyk Eiselen i 
z Berlina. Pierwszych pięć rozdziałów t rak tu jących o cemencie port- : 

landzkim, jego użyciu, w Jasnościach, o dodatkach do niego i w p ł y w i e 
ich, o badaniu cementu, opracował, jak dawniej, dr. Schumann'bardzo 
troskliwie. Nas obchodzi obecnie więcej nowe opracowanie przez 
nowego autora d r a Eiselen'a reszty rozdziałów, omawiających wła
sności, badanie i użycie betonu, wykonanie budowli betonowych i że-
laznobetonowych, ich obliczenie wraz z l icznymi przykładami wyko
nanych budowli 

Przy omawianiu wyt rzymałośc i betonu podaje autor bardzo 
liczne w y n i k i rozmaitych doświadczeń, omawia własności betonu 
bardzo szczegółowo, bo wspomina nawet o wpływie elektryczności 
na beton. Omawiając badanie betonu stwierdza autor, że wytrzyma
łość na ciśnienie w kostkach jest zwykle większa niż rzeczywista 
wyt rzymałość części większych wykonanych budowli. J u ż nawet 
większe kostki wykazują mniejszą wyt rzymałość na ciśnienie. Czy 
różnica ta wynosi przy staraunem wykonaniu 10%, czy też może 201,, 
brak jeszcze dość l icznych doświadczeń. Przy omawianiu obliczania 
s łupów żelazuobetonowych na wyboczenie robi autor słuszną uwagę, że 
w z ó r E u l e r ' a nie da się tu użyć, z powodu, że poza granicą sprężystości 
zmienia się współczynnik sprężystości. Autor poleca raczej wzór Na-

vier'a ze współczynnikiem Morsch'a, k tó ry brzmi: T = = 
l-f-0,0001 

Wzór ten, jako empiryczny, może na teraz być uży ty , ale, pomijając 
okoliczność, że współczynnik 0,0001 nie będzie prawdopodobnie sta-
tym, jak to Tetmajer dla innych mate rya łów wykaza ł , musimy 
zważyć jeszcze tę okoliczność, że jeżeli nie uwzględn imy ciągnie
nia w betonie w fazie I I b, moment bezwładności należałoby obliczać 
ze względu na nową oś obojętną. Obliczenie belek żelazuobetono
wych na zginanie podaje autor wed ług k i l k u sposobów i zdaniem ino-
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jem możnaby mu tylko zarzucić, że za mało akcentuje konieczność wykonane budowle żelaznobetonowe ze wszystkich działów budo-
obliczania przekroju wed ług fazy I I b. wuictwa, przyczem opisuje także budowle najnowsze a nawet jeszcze 

Następuje potem bardzo starannie opracowany rozdział o przy- ; niepublikowane, 
rządzaniu betonu i wykonaniu budowli że laznobetonowych, a wreszcie , Dzieło to mogę gorąco polecić zawodowcom, 
ostatni rozdział, w k t ó r y m autor omawia p rzyk ładowo bardzo liczne Dr. M. Thnllie. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Praktyczne badania nad gwoździem. 

rTirma niemiecka Hartniann & Braun ogłosiła w „ E l e k t r o t e c h -
nische Zeitschrif t" nas tępu jący opis gwoździa , k t ó r y pośród techni-
ków- ins t a l a to rów obudz i ł silne zainteresowanie: 

P r z y z a k ł a d a n i u p rzewodów elektrycznych najkosztowniejszą 
i na j t rudnie jszą robotą jest umocowywanie izolatorów na Ścianach, 
sufitach i t. p. Dawniej prowadzono każdy drut z osobna przynaj

mniej w ods tęp ie 3 cm od śc iany i 5 cm od sąs iedn iego 
drutu, a każdą ro lkę izolacyjną przy ś rubo wy wano do w b i 
tego w mur, a nas t ępn ie zagipsowanego k l ina drewnianego. 
Gdy r na s t ępn i e zjawiły się na rynku wiertaki lano-żelazne, 

R y s 1. Rys . 2. Rys . 3. Rys . 4. Rys. 5. Rys . 6. 

k tó re od strony łba zaopatrzone b y ł y w kołnierze z 2 i 3-ma ro l 
kami izolacyjnemi, naraz pows ta ły obawy, że poprzez porce lanę za 
poś redn ic twem żelaza między przewodami może się u t w o r z y ć zwią
zek. Pomimo tego c iężk iego zarzutu, kołki wspomniane bardzo szyb
ko się rozpowszechn i ły , ponieważ dla d w ó c h izolatorów wys t a r cza ło 
wiercenie jednej ty lko dziury. Przez stosowanie dwóch i więcej prze
wodów robota u leg ła uproszczeniu jeszcze większemu, g d y ż dla 
każde j pary d r u t ó w jeden ty lko izolator wys t a r czy ł w zupełnośc i . 

Wreszcie zaczęto p r ó b y zupe łnego zaniechania osadzania koł
ków w ścianie na gips. Sposób polegał na tem, że bito w ścia
nie dz iu rę o s t a ł y m przekroju, którą potem zabijano kołkiem dre
wnianym, i ko łek rozsadzano klinem, k tó ry ugn ia t a ł drzewo do 
ścian dz iury . Ko łk i takie w praktyce o tyle ty lko są mocne, o ile 
dziura bywa dok ł adn i e zrobiona, w przeciwnym bowiem przypadku 
niema mowy o dobrem zaklinowaniu. Zresz tą te wier taki kosztu
ją dość drogo. 

Inny jeszcze sposób umocowywania k o ł k ó w w ścia
nie po lega ł na wbijaniu ich do niewielkich dziur, wy
wierconych za pomocą specyal-
nego p r z y r z ą d u , k t ó r y rozpy- 7̂"r> îr 
chał mur to na bok, to w k ie 
runku uderzenia, tak, iż po w y 
jęc iu p r z y r z ą d u można było 
o t r zymać g ładką s tożkową dziu
r ę . G d y b y drzewo, z k t ó r e g o 
s ię kc łk i s t r uże , było zawsze 
suche, to sposób ten b y ł b y bez 
zarzutu, o tyle ty lko jednak, 
o ile wymiar ko łka odpowiada ł - ' 
by zawsze t w a r d o ś c i kamienia, Rys. 7 
lecz, niestety, zdarza s ię nie
mal zawsze, że monter niema czasu na przestrzeganie tych warun
ków i ko łk i z czasem, rozesehnąwszy się, wyla tu ją . 

P o n i e w a ż więc kołki drewniane nie p rzeds t awia j ą absolutnie 
t r w a ł y c h ręko jmi , przeto właśnie firma frankfurcka Hartniann & Braun , 
chcąc temu brakowi zaradzić , p róbowa ła s tosować gwoźdz ie z końca
mi hartowanymi (rys. 1). K s z t a ł t ostrza w zupełności n a d a w a ł s ię 
do wbijania w mur i z doskona łym skutkiem; gwoźdz ie te mogły 
s łużyć do umocowywania izolatorów, rur, wyłączn ików i t. p, In-
stalacye przy zastosowaniu tych gwoździ b y ł y t ańsze , czystsze i pe
wniejsze, niż przy innych do tąd stosowanych sposobach. J e d y n ą 
niemiłą s t roną b y ł y stosunkowo dość częste przypadki | 2 0 — 30%) 
krzywien ia się tyci) gwoździ przy wbijaniu; chodziło przeto o od-

V 
Rys. 8. 

R y s 11. 

Rys. 9. Rys . 10. 

nośne ulepszenie, celem uniknięc ia tak wysokiego procentu wybrako
wania przy robocie gwoźdz i . 

Zbadano przedewszystkiem. że na krzywienie sk łada ją s ię 
nas tępujące przyczyny: 

1) P r z e k r ó j gwoźdz ia może b y ć zbyt s ł aby , wtedy wy
krzywienie ma postać rys . 2. 

2) Ostrze może b y ć za s ł a b e — i wtedy wyg ina s ię jak na rys. 3. 
8) Ostrze, natrafiwszy na większą p rze szkodę w cegle, np. 

na k rzemień , stara sieją wyminąć i gwóźdź przybiera ksz t a ł t rys . 4. 
4) Ostrze wygina się 

lub lamie, natrafiwszy na 
kamień w cegle, jak na rys . 
5 i 6. 

K s z t a ł t ostrza naresz
cie nie ma żadnego w p ł y w u 
na uszkodzenia gwoździa , 
albowiem czy ono będzie 
miało ksz ta ł t wydłużonego 
s tożka j ak na rys . 7, czy 
zupełn ie k r ó t k i e g o jak po
kazuje rys. 8, czy też przy
bierze pos tać d łu t a jak na 
rys. 9, to przy wbijaniu oko
liczności s ię nie zmienią. 

Stwierdzono natomiast, iż ostrze p rzy tęp ione w ten sposób, 
jak to pokazuje rys. 10, zakończone płaszczyzną, przecinającą oś 
gwoźdz ia pod kątem prostym, zupe łn ie inaczej ustosunkuje ma to rya ł 
przy wbijaniu. T ę p y koniec gwoźdz ia dz ia ła wtedy podobnie jak 
stempel maszyny do dziurkowania, a więc ciśnie wierzchnią w a r s t w ę 
naprzód , dążąc do jej zmiażdżenia , gdy tymczasem ostrza jak na rys . 7 
8 i 9 jedynie ty lko mia ły na celu rozpychanie m a t e r y a ł u na bok. 
M a t e r y a ł przeto przy wbijaniu t ę p e g o ko łka ulega przed jego koń 
cem zupełnej zmianie pod wzg lędem swego uwarstwienia, k t ó r e pod 
w p ł y w e m silnego ciśnienia toruje niejako d r o g ę dla wbijanego w e ń 
obcego ciała. 

Celem porównania , j ak daleko przed sobą p łaszczyzna t ę p e g o 
gwoździa uszkadza m a t e r y a ł i jak dalece zachodzi to przy gwoździu 
ostrym, wbito do bloku gipsowego z barwnem uwarstwieniem po 

j jednym z takich gwoździ , a po rozbiciu bloku przekonano się, że 
gwóźdź zakończony płaszczyzną uczyni ł zmiany w 3-ch warstwach, 
zaś gwóźdź zaostrzony zaledwie się trzymaj w jednej. 

D o c e l ó w prak
tycznych wystarczy do
wieść, że i te kołki 
(wiertaki), k t ó r e służą 
do umocowywania punk- ^ 
tów izolujących, posiada- 2 
ją te same własności , sko- | 
ro ich ostrza się przypi łu- .5 
je do 3 / 4 mm2 powierzch
n i , jak na rys. 10. T a k i ^Sj 
kołek wbito w cegłę , 
k tó rą nas t ępn ie rozbito, 
a wydmuchawszy za po
mocą dmuchawki pyl 
z przed końca kołka , 
otrzymano wydrążen i e s tożkowe . 

W y n i k a s tąd : 

1) m a t e r y a ł przed płaszczyzną 
e las tyczności i miażdży s ię ; 

2) przed płaszczyzną tworzy s ię wyżłobień 
d r o g ę wbijanemu gwoźdz iowi ; 

3) wszelkie napotykane przeszkody luzują się w swych ob
sadach i us tępują . 

Dalsze jeszcze korzyśc i wypływają z teoryi o wyt rzymałośc i , 
z k tó re j wiadomo, że hak lub gwóźdź o t ępem zakończeniu więcej 
jest w y t r z y m a ł y na wygięc ie niż ostrze, k t ó r e m u wystarczy jedno 
chybione uderzenie, aby je wyg iąć . 

wbi janą przekracza granico 

k tó re toruje 
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N a pozór zdawałoby s ię może, że kołki zakończone płaszczy
zną tnącą wymaga ją większej si ły przy wbijaniu niż ostre, lecz, jak 
to pokazują wykresy na rys. 11 i 12, bynajmniej się tak rzecz 
w rzeczywis tośc i nie ma. 

Powierzchnia P w obu wykresach oznacza ogólną sumę pracy, 
k tó r a wys t a r czy ł a do wbicia haka w mur do 30 mm g łębokośc i . 
Z w y k r e s ó w tych wyn ika właśnie , ze do wbicia t ępego haka (rys. 11) 

Rys . 13. 

mniej potrzeba by ło pracy, niż przy wbijaniu do tej samej g ł ę b o 
kości haka zaostrzonego (rys. 12). T łumaczy się to w nas tępujący 
sposób: 

Jeże l i wbijamy w mur ostrze ostre, wówczas cały mate rya ł , 
k tó rego miejsce ma zająć gwóźdź , zmuszony jest us t ępować jedynie 
na bok, a przeto doko ła ostrza cała praca skierowana jest ku 
miażdżeniu i usuwaniu m a t e r y a ł u ku dalszym strefom muru i , im 
większy jest promień tych. stref, tem większej potrzeba pracy. 

G d y zaś wbijamy gwóźdź t ępy , to część znaczna m a t e r y a ł u ciśnie 
naprzód i miażdżona strefa w murze jest mniejsza a tem samem ilość 
pracy, koniecznej do wbic ia gwoździa w śc ianę , jest o wiele mniejsza. 

Twierdzenie to można uwidocznić doświadcza ln ie . R y s . 13 
przedstawia mur, w k t ó r y wbito do jednakowej g łębokośc i po je-

Rys . 14. 

dnym z takich gwoździ ; na wierzchniej warstwie nie wiele można 
zauważyć , skoro jednak tę od łupiemy d łu tem, to spost rzeżemy 
(rys. 14), że dokoła gwoździ u t w o r z y ł a się miazga, którą za pomocą 
dmuchawki można ła two usunąć , pozostawiając dziury. Otóż te 
dziur}', pomimo że gwoździe posiadają jednakowe ś redn ice po 5 unii. 
nie są jednakowe, g d y ż większa z nich, mająca 1 7 inni w ś rednicy , 
mieści właśnie gwóźdź zaostrzony, a mniejsza, z ś rednicą 11 mm, 
jest utworzona przez gwóźdź tęp} ' . S. Z. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Rpratco-dunie z )>o-

siedzcnia technicznego w d. 12 stycznia r. b. (Komunikat Zarządu Wy
działu posiedzeń technicznych). Ze względu na odwrócenia ogólnej 
uwagi członków Stowarzyszenia na wydarzenia natury politycznej 
w kraju naszym w ciągu całego drugiego półrocza r. z. Rada Sto
warzyszenia postanowiła była nie urządzać w tym okresie posiedzeń 
technicznych i dopiero w d. 12 b. m. odczyt inż. Kucharzewskiego 
„Technicy i ich zespolenie wśród rozwoju przemysłu Króles twa" 
za inaugurował szereg obecnych posiedzeń pią tkowych. 

Prelegent przedstawił zebranym w nader interesującym swym 
odczycie1) his toryę skupiania się naszych krajowych sił technicznych 
w ciągu całego okresu rozwoju naszego przemysłu aż do czasów 
obecnych, podkreślając w ogólnych zarysach i to znaczenie, jakie dla 
naszego życia technicznego ma obecne zespolenie Się sił naszych 
w Stowarzyszeniu i praca w jego wydzia łach . 

Odczytanie sprawozdania z ostatniego posiedzenia przedwaka
cyjnego oraz 2-ch l is tów ze skrzynki zapytań dopełniło zebrania. 

Zebraniu przewodniczył inż. J . Eberhardt, k tóry na wstępie 
przypomnia ł zebranym o stracie, j aką poniosło Stowarzyszenie Tech
n ików przez zgon swych członków ś. p.: Małachowskiego Maksymi
liana, Rohna Leonarda, hr. Soł tana Wiktora, Tarnowskiego Piotra 
i P lebińskiego Marcelego Pamięć ich zebrani uczcili przez powstanie. 

Posiedzenie z d. 1!> styczniu r. b. (Komunikat Wydziału posiedzeń 
technicznych). Posiedzenie, poświęcone uczczeniu zasług Stanis ława 
Staszica, odbyło się przy nastroju wysoce uroczystym. W udekorowa
nej zielenią sali, przyozdobionej popiersiem wielkiego męża, wykona-
nem na specyalne zamówienie Stow. Techników przez znanego arty
stę p. Otto, zebrało się liczne grono członków oraz gości zaproszo
nych, wśród k tórych znajdowały się i panie. 

Posiedzenie zagai ł przewodniczący inż. J . Eberhardt, k tó ry w krót-
kiem przemówieniu uprzytomni ł zebranym, iż w roku i miesiącu bie
żącym up ływa 100-letnia rocznica wydania pierwszego dzieła druko
wanego Staszica i 80-let.nia rocznica zgonu tego męża. Do tych to 
rocznic nawiązało Stowarzyszenie Techników uroczystość dzisiejszą, 
pragnąc wyrazić tem n iezapomnianą cześć człowiekowi, k tó ry poło
żył tak wielkie zasługi dla rozwoju przemysłu krajowego oraz wy
kształcenia technicznego. 

Następnie zabrał g łos prof. Dickstein'-'), k tóry w pięknej i pod
niosłej mowie uprzytomni ł zebranym niespożyte zasługi" Staszica dla 
społeczeństwa polskiego. Mówca starał się szczególniej uwyda tn i ć 
działalność jego społeczno-obywatelską. Cytując piękne i charakte
rystyczne ustępy z pism Staszica, wykazał w sposób wymowny po
g lądy jego, tchnące duchem prawdziwego postępu, na przestarzały 
i wadl iwy ustrój klasowy ówczesnego społeczeństwa polskiego, pię
tnujące nadużycia warstw uprzywilejowanych i nawołujące do je
dności oraz równouprawnien ia szerokich mas ludności. Nas tępnie 
prof. Dickstein w wymowny sposób scharak te ryzował Staszica jako 
poli tyka i socyologa, poruszającego w swych pismach wszystkie pa-

') Odczyt ten będzie w Przeglądzie wydrukowany. 
(l'rzgp. Red.). 

•) Przemówienie to podajemy w całości poniżej (na str. 38). 
(Przyp. Red.): 

łące kwestye społeczne, jak tyczące się gospodarstwa krajowego, 
poddańs twa włościan, równouprawnien ia kobiet i t. p. Wszechstron
n y i jasny umys ł wielkiego męża nie ograniczył się na tem: z poli
tyka i socyologa przedzierzgnął się nas tępnie Staszic w przyrodnika, 
a wreszcie pedagoga, biorąc czynny udział w zakładaniu licznych 
uczelni krajowych oraz instytucyi naukowych. T u mówca zat rzymał 
się dłużej nad działalnością Staszica na polu wychowawczem, cytu
jąc zapatrywania jego, k tóre i dziś nie s t raci ły na swej żywotności . 
Kończąc piękne i głębokie przemówienie, mówca zwie Staszica su
mieniem narodu i przodownikiem postępu. 

Gorące oklaski zebranych wyraz i ły nie tylko cześć niezapo
mnianym zasługom wielkiego męża, lecz i wdzięczność słuchaczów dla 
mówcy, za słowa tchnące gorącym zapałem. 

Następnie inż. T. Pochwalski wypowiedział odczyt p. t.: 
„Zasługi Staszica na polu geologii i górnictwa w Polsce''. 

Prelegent podał krótki rys biograficzny, z którego dowiaduje
my się, iż Staszic o t rzymał wykształcenie przyrodnicze w Paryżu, 
gdzie miał sposobność obcowania z Buffonem, którego dzieło s łynne 
.Epoka natury" przet łumaczył na j ę zyk ojczysty i wyda ł drukiem. 
Poświęciwszy się studyom przyrodniczym, Staszic odbywał liczne 
podróże naukowe po kraju i Europie, przygotowując ma te rya ły do 
pomnikowego dzieła „Ziemiorodztwo Karpat", równocześnie kreśli ł 
mapy geologiczne kraju. Następnie prelegent podał szczegółowiej 
treść „Ziemiorodztwa Karpat", jako dzieła szczególniej interesujące
go, ponieważ stanowi pierwszy opis geologiczny kraju, przytem za
wiera poglądy ogólne, daleko wyprzedzające ówczesne zapatrywania 
uczonych na zagadnienia przyrodnicze. Tak np. Staszic wyprzedzi ł 
Lye l l ' a w poglądach na tworzenie się skorupy ziemskiej, stwierdza
jąc jej powolną ewolucyę i odrzucając zarazem ówczesną teoryę k a 
taklizmów. Ponieważ Staszic w podróżach swych uzbrojony był 
zawsze we wszystkie narzędzia naukowe, jakie naówczas by ły w uży
ciu, kolekcyonował starannie nie tylko minerały lecz i rośliny, studya 
jego noszą cechę niezwykłej ścisłości oraz wszechstronności i tem 
więcej uwydatn ia ją zasługi jego jako pierwszego pioniera naszego 
na polu badań geologicznych. Zasługi Staszica w tym kierunku nie 
ograniczają się na badaniach teoretycznych. Przeczuwając skarby 
kopalniane w łonie ziemi rodzinnej, sam robi poszukiwania, szcze
gólniej soli, k tó rych owocem b y ł y jednak tylko warzelnie w Busku. 
Następnie , korzystając z pomocy subsydyum krajowego, założył pra
cownię metalurgiczną w Białogonie, k tóra tak dzielnie poparła pro-
dukcyę srebra i miedzi, iż w przeciągu lat k i l k u krajową monetę 
bito z własnych metali. Widząc w kopalnictwie źródło bogactw dla 
kraju, Staszic założył pierwszą w kraju szkołę górniczą w Kielcach, 
sprowadziwszy do niej z zagranicy dzielnych profesorów, z k tórych 
niektórzy, jak np. Pusch, niemałe zasługi położyli dla górn ic twa kra
jowego. Wogóle prelegent starał się uwyda tn ić , iż rozwój zagłębia 
Dąbrowskiego jest zasługą Staszica, względnie profesorów i uczniów 
ze Szkoły Kieleckiej. Niestety, krótkie jej istnienie jak i późniejsze 
wypadki historyczne, powst rzymały na długie lata dalszy rozwój za
początkowanego przez wielkiego męża górn ic twa krajowego. 

Z powodu spóźnionej pory dalszy ciąg zajmującego odczytu 
odłożył prelegent do dalszych posiedzeń. 



38 1906. 

Jako uzupełnienie powyższego komunikatu podajemy poniżej 
dosłowną treść przemówienia wygłoszonego przez Członka Akademii 
Umiejętności , znanego chlubnie matematyka, prof. S. Dicksteina: 

STANISŁAW STASZIC. 
(1755 - 1826). 

Wspomnienie w 80-tą rocznicę zgonu, 
wygłoszone przez prof. S. Dicksteina na posiedzeniu Stowarzyszenia 

Techników w Warszawie, w d. 19 stycznia r. b. 

W dniu jutrzejszym przypada 80-ta rocznica zgonu S T A N I S Ł A 
W A S T A S Z I C A . D . 20 stycznia 1826 r. o godzinie trzeciej po po
łudn iu S T A S Z I C ostatnie w y d a ł tchnienie. Zstąpi ł do grobu człowiek, 
k tó ry ucieleśniał w sobie t rwałą, wszechludzką n ieśmier te lną cząs tkę 
życia społecznego i narodowego, ustąpi ł z szeregu żyjących wie lk i 
pracownik na niwie obywatelskiej , p r z y w i ą z a n y syn ojczyzny. Od
czuło spo łeczeńs two ówczesne do tk l iwą s t r a t ę i żalowi swemu dało 
wyraz dobitny w pogrzebie, k t ó r y s tał s ię żałobną uroczystością 
na rodową . 

Dziś, po latach osiemdzies ięciu , stajemy nad grobem S T A S Z I C A 
i p rzeb iega jąc myślą minione czasy, pytamy, azali ziściły się prze
widywania , życzenia i marzenia szlachetnego męża w umyś l e jego 
poczęte i t roską serdeczną jego żywo ta karmione? Burze i k lęsk i 
przeszły ponad tym krajem i zwichnęły nie jedno pragnienie. 
Rozwój jego o d b y w a ł się p rzeważnie w warunkach nienormalnych, 
a problemat spo łeczno-na rodowy s ta ł się o wiele do rozwik łan ia 
trudniejszym. 1 dlatego to zwłaszcza w chwi l i obecnej z t rwożnym 
niepokojem szukam}' wokoło siebie ludzi miary Staszicowej, k tó -
rzyby siebie ca łych, tak jak on to czyni ł , tej pracy społecznej po
święcić chcieli i umiel i . 

Nie zapomniała Po l ska S T A S Z I C A , bo się u t rwa l i ł w pamięci 
z iomków swymi czynami i wiekopomnymi zapisami na cele dobra 
publicznego, zapisami, k t ó r y m nie d o r ó w n a ł y dary żadnego z ma
g n a t ó w . A l e miara tej pamięci — w y z n a ć to musimy — nie odpo
wiada bynajmniej wie lkości człowieka. W Panteonie mężów za
s ług i z końca X V I I I i początku X I X stulecia b y ł on — rzec 
można — jednym z pierwszych i zaiste godzien jest tego, aby 
imię jego t rwa ło nie ty lko w dziełach, jego własną ofiarnością 
dźwign ię tych . W narodach ucj 'wil izowanych, umie jących bardziej 
od naszego cenić p r a w d z i w ą zas ługę , pamięć męża podobnego S T A 
SZICOWI, p rzechodz i łaby nie s łabnąc , owszem, wzmaga jąc się, z po
kolenia w pokolenie. U nas S T A S Z I C , mimo dość l icznych wspomnień 
i częściowych ocen jego prac, nie doczekał się jeszcze wyczerpującej 
monogralii, oświet lającej krytycznie n iespożytą dzia ła lność jego 
w najrozmaitszych kierunkach pracy myślowej i spo łeczne j . 

Myśliciel , bada jący źródła wiedzy, początek i rozwój społe
czeńs tw ludzkich , szermierz pos tępu , wolności , równości i sprawie
dl iwości , deptanych przez wadl iwe urządzenie społeczne, wie lb ic ie l 
i znawca przy rod}', krzewicie l oświa ty powszechnej, w k tóre j w i 
dzia ł j e d y n ą t rwa łą p o d w a l i n ę szczęśl iwości społecznej , b y ł S T A S Z I C 
typem człowieka , k t ó r y cel i zadanie życia ludzkiego widzia ł w do
skonaleniu siebie dla dobra innych; k tó ry obowiązek społeczny i oby
watelski s t awia ł ponad wszelki interes osobisty. N ieug i ę t a wy
t rwa łość w dążeniu do celu i surowa, nie licząca s ię z okolicznościa
mi, obowiązkowość b y ł a wyb i tną cechą jego charakteru. U m y s ł 
jasny, wyksz ta ł cony na najlepszych wzorach uauki wieku ówczesne
go, zbogacony poznaniem życia spółczesnego w podróżach po roz
maitych krajach europejskich żywi ł cześć n i ek łamaną dla nauki 
i miał g ł ębok i e rozumienie jej błogich s k u t k ó w dla podniesienia do-
b r o l y t u oraz kul tury umys łowej i moralnej. Był natomiast prze
c iwnikiem spekulacyi teologicznych i metafizycznych i gdyby w rze
czach filozofii , publicznie p rzemawia ł , s t aną łby prawdopodobnie po 
stronie J A N A Ś N I A D E C K I E G O w,sporze o filozofię k r y t y c z n ą K A N T A , 
k tó re j doniosłości ówcześni uczeni nasi, wychowani w zasadach filo
zofii X V I I I wieku, ocenić nie potrafili. Demokrata z przekonania 
i gorący rzecznik swobody myśl i , pilnie p rzes t r zega ł w swych p i 
smach i czynach, aby wolność ta nie ł amała ł a d u i po rządku spo
łecznego, k tó re s t awia ł na równi z prawami przyrody. B e z w z g l ę d n e 
stosowanie tej zasady narazi ło go nawet w dobie poczynającej s ię 
u nas około r. 1820 reakcyi politycznej na p rzykrą ko l izyę z opinią 
publiczną. A l e w g łęb iach dus'/y tej surowej postaci m ę d r c a k r y ł o 
się tk l iwe i czułe serce, obok t rzeźwości u jawnia ło się nieraz marzy-
cielstwo, obok przenik l iwości sądu naiwny sentyment, właśc iwy 
nieraz mężom X V I I I stulecia. T a na iwność przebija s ię wśród najpo
ważniejszych jego b a d a ń nad n a t u r ą ludzką, na k tórą przenosi ł nie-

') Bardzo ciekawy Dziennik podróży Staszica został niedawno 
z rękopisu ogłoszony przez Aleksandra Kraushara (Warszawa 1903). 

raz, nie licząc się ze skompl ikowaną rzeczywistością , p r o s t e — r z e k ł 
bym—geometryczne widok i i w y n i k i teoretyczne, na leży tem do
świadczen iem nie poparte. A l e i te s łabości , przy n iezwykłe j skro
mności męd rca s tanowią niejako czar jego osobistości , k t ó r a nie 
przestanie b y ć dla nas na jp ięknie jszym wzorem z czasów minionej 
przeszłości . 

Nie ł a two wszakże i nie p r ę d k o mógł b y ł S T A S Z I C z d o b y ć sta
nowisko, odpowiada jące jego aspiracyorn i zdolnościom. K i e d y 
rówieśn ik jego H U G O K O Ł Ł Ą T A J , p o k r e w i y mu duchem, ale nie do-
równywa jący powagą i tęgością charakteru, jako młodzieniec 22-le-
tni wys łany był przez Komis j ' ę E d u k a c y j n ą na zaszczytny urząd 
wizytatora do K r a k o w a , gdzie miał podjąć trudne i ważne zadanie 
reform}' starej Wszechnicy J ag i e l l ońsk i e j , zasiąść na krześ le rektor-
skiem i n iezad ługo potem, mimo zazdrości i niechęci osobistych, 
szybko wznosić się do wysokich dostojności krajowych, on, S T A S Z I C , 
syn mieszczańskiej rodzin}' miał sobie zaofiarowane miejsce... po
mocnika nauczyciela j ę z y k a francuskiego w chylącej się w obsku
rantyzmie do upadku Akademi i Zamojskiej, ' l a k to wówczas 
i w dobie późniejszej , niestety, wzg lędy pochodzenia i wyznania 
t amowały ludziom talentu w s t ę p o w a n i e na d r o g ę , na k tó re j rozwija
j ąc swe zasoby u m y s ł o w e i moralne, s t a ć b y s ię mogli czynnikami 
pos tępu społecznego. S T A S Z I C , gdyby zastosowano do niego wów
czas mia rę , s tosowaną do synów szlacheckich, przynajmniej o dwa 
dzies ią tki lat wcześniej zająłby na leżne mu stanowisko, a może t e ż , 
obrawszy zawód naukowy, s t aną łby szybko w rzędzie znakomitych 
uczonych. 

„ P r z y ws t ęp i e moim na ś w i a t — m ó w i z goryczą S T A S Z I C 
w swojej Autobiograti i — uderzy ło mnie to nadzwyczajnie, iż znala
złem w owe czasy przed sobą zapory n ieprzes tępne w k a ż d y m sta
nie: w duchownym, wojskowym i w c y w i l n y m ; że zrodzony z tak 
zacnych i cnotl iwych rodziców, z ojca, tak się w ostatnich czasach 
poświęcającego za swoją ojczyznę, przecież wszędz ie ws tydz i ć się 
mus ia łem mego urodzenia, wszędzie je znalazłem okryte w z g a r d ą 
odrzucone od czci , od u rzędów, od ziemi. N ie sp rawied l iwość ta, 
im więcej myś leć zacząłem, tem więcej mnie zadziwia ła . To s ta ło s ię 
powodem, że począłem zas t anawiać się i s zukać przyczyny źródło
wej tego pokrzywdzenia i zboczenia towarzystw ludzkich z drogi 
ogólnego szczęścia. P r z y tych uwagach, gdy trafiłem na czas nie
szczęść rozbioru mojej ojczyzny, d la k tó re j chociaż tak d la ludz i 
mego urodzenia b y ł a n iewdzięczna , przecież wyssa łem z rodziców 
moich najżywszą wdzięczność a z tą równie mocne uczucie dla kraju, 
te dwie n iesp rawied l iwośc i uczyni ły tak wie lk ie na mnie wrażen ie , iż 
przeds ięwzią łem życie od ludzi odosobnione, unika jąc obcowania, 
a coraz bardziej zagłębia jąc się nad źródłem tych niesprawiedliwo
ści wyp ływa jących ze z łych zasad w spo łeczeńs twie ludzkiem; po
święci łem czas na rozpoznanie gruntowne tych wad szkodl iwych ogól
nej ludzkiej rodzinie, zb iera łem uwagi nad g łównemi epokami zmia
ny, powstania i upadania cywi l i zacy i na rodów. Rezultatem tych 
prac moich ciągle przez la t . cz te rdz ieśc i , jest napisanie dzieła w spo
sobie poematu dydaktycznego p. t.: R ó d l u d z k i " . 

„ R o d u ludzkiego" S T A S Z I C A historycy l i teratury do a rcydz ie ł 
twórczości literackiej nie zaliczają, ale mimo to jest on dziełem nie-
pospolitem jako wierne odbicie tego bogatego umys łu i silnego du
cha nieprzepornie dążącego do ideałów, wysnutych z rozmyś lań i ży
cia. T A D E U S Z K O R Z O N W „Rodza ju l u d z k i m " widz i w k ł a d naro
dowy do skarbnicy pomysłów, z k tó rych s ię sk ł ada historyozolia 
wszechludzką . Cenne są w nim zwłaszcza, cenniejsze może od sa
mego tekstu wierszowanego, obszerne przypisy, pe łne śmia łych 
i nieraz oryginalnych spos t rzeżeń o charakterze i zadaniu b a d a ń na
ukowych, o zjawiskach dziejowych i społecznych, o federacyi l u d ó w , 

0 pokoju powszechnym, tych mesyanicznych, jak do tąd , marzeniach 
myśl ic ie l i X V I I I stulecia i ich nas tępców w X I X i X X . Oto na-
p r z y k ł a d czy nie przemawia do nas rzetelny realista, rzecby można, 
prawie poży ty wista, gdy mówi : 

„ Z a w s z e człowiek b a ł a m u c t w a prawi ł o nieskończoności , bo tyl
ko pozwolono nam pa t rzeć na rzeczy s k o ń c z o n e " . 

A l b o znów kry tyczny myśl ic ie l , oceniający charakter zasad 
1 wzg lędność prawd naukowych, gdy głosi: 

„Część , zasadzona na doświadczen iach fizycznych, odk rywa 
ty lko prawdy podob ieńs two ma jące" . 

„ W każde j nauce pierwsze prawdy, gruntowne początki są to 
sczesne pniaki , k t ó r e b łąka jącego s ię w obszernej kniei os t rzegają 
o bl izkości domu". 

„Nie nauczywszy się pewnych i oczywistych p r a w i d e ł , nie za
znawszy pierwszych i powszechnych prawd każde j nauki, nie przy
sposobiwszy z początku dobrych i gruntownych myśl i , potrafimy 
w czasie powta rzać słowa o sp rawied l iwośc i i ludzkości , ale stanie-
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itry się niesprawiedliwymi i nieludzkimi, będz iemy gadać wiele 
i o wszyetkiem, ale będziemy myśleć mało a źle! Tak zegar zamiast 
dwanaście uderza sto razy, kiedy sp rężynę ma s łabą" . 

Im więcej wiemy, tem mniej umiemy, im więcej nabieramy 
znajomości a im mniej poznajemy ich między sobą stosunki, tem 
bardziej oddalamy się od p rawdy" . 

Oto znów zwraca się do nas jako w r ó g wszelkich przywile jów 
i wyłączności , w te słowa: „Gdzie ty lko powstaje wyłączność, tam 
ginie sprawiedl iwość; gdzie niema sprawied l iwośc i , tam nie może 
b y ć moralności, bez moralności niema obyczajów. W całych dziejach 
rodu ludzkiego największe zło zadawał człowieczeństwu duch wyłącz-
ności ziemi, urodzenia, obron}-, r e l ig i i , duch wyłączności handlu". 

„Rel ig i jna zasada, tak w cywil izaoyi ważna , ta wszystkich to
warzystw ludzkich gruntowna podstawa ... zamiast stania się nauczy
cielką praw wrodnych powinności i należności na rodów, ona w Polsce 
s ta ła się pobłażycielką niewolstwa, ona to uświęci ła poddańs two . . . . 

T r z e ź w y realista przeistacza się znów w wielkiego ideal is tę , 
mającego głęboką wiarę w przyszłość rodu ludzkiego i mówi do nas: 

„Zrzeszenie się, pokój s ta ły nie jest m a r ą , nie jest on ty lko 
i d e a l n y , owszem on jest w naturze, on jest przeznaczeniem w po
s tępie cywil izaoyi , jego ziszczenie jest podobne". 

Tak to szlachetny myśliciel postulatom swego serca nadaje 
moc rzeczywistości . 

Skromnie w ..Autobiografii 1 ' wspomniane dawniejsze jego pra
ce, mianowicie: „ U w a g i nad życiem Jana Zamoyskiego" i „ P r z e s t r o 
gi d la P o l s k i " ; pierwsza przed sejmem czteroletnim, druga w czasie 
tego sejmu napisana, a więc dzieła wieku młodzieńczego, w y w a r ł y 
w p ł y w bez porównania większy , niż późniejszy „ R ó d l u d z k i " ; zaj
mują one tak w piśmiennictwie politycznem, jak i w dziejach odro
dzenia narodowego, stanowisko bardzo wybitne. Nie tu czas na 
przedstawienie znaczenia tych pism, w k t ó r y c h S T A S Z I C , nie mając 
możności przemawiania s łowem żywem do przedstawicieli narodu, 
radzących nad losami nieszczęsnego kraju, zwraca się do nich ze sło
wem pisanem, pełnem odwagi, zapału, rozumu i miłości sprawy pu
blicznej, s łowem, jak iem może od czasów S K A R G I nikt nie przema
wiał. P i ó r o jego nabiera niekiedy wprost porywającej potęgi i staje 
on wtedy przed swym narodem jakby prorok natchniony, ciskający 
grom}' na za twardz ia łe w egoizmie i pogrążone w ciemnocie u m y s ł y 

i serca i nawołujący do poprawy pod groźbą ostatecznej zag łady . 

„ J u ż d z i s i a j — w o ł a — ( n a d tem) d ługo myśleć nie jest rych ło , 
j uż niema dla Po laków ś rodka : stan szlachecki koniecznie, albo jak 
s ię z j edną częścią s ta ło, do niewoli go tować się musi, albo chcąc 
swoją wolność ocalić, swym spó lobywate lom Polakom sprawiedli
wość zapewnić powinien". 

„ N i e jestem z tych pisarzów, k tó rzy zamiast przekonywania 
i oświecania czernią się wspólnie , zamiast hydzenia w y s t ę p k ó w 
w ogólności, wygadu j ą na siebie "porozumienie najstraszniejszych 
zbrodni; zamiast wiązania, łączenia wszystkich polaków w dzisiej
szej okoliczności, rzucają między familie n ienawiść i niezaufanie; 
zamiast powstawania na zbrodnie jawne a zachęcania do cnót, 
uwielbianych tak w przodkach jako w współżyjących, niszczą rzad
kie a na jp ięknie jsze p r z y k ł a d y , podają w wątpl iwość wszystkie 
cnoty i owszem, j akby się lękal i , że jeszcze mało w Polsce niepra
wości, na miejscu tych k i l k u wzorów cnoty, wymyśla ją w dziejach 
naszych nieznane i n igdy n ies łychane z łoczyństwa. Proszę , wzywam 
na miłość ojczyzny, zacni pisarze, nie burzmy narodu, ale łączmy się 
wszyscy w tym zamiarze, a b y ś m y naszemi pismy sposobili, zbl iżal i 
między wspó łobywate l i j edność , powstając na te dzikie uprzedzenia, 
k tó re najwięcej odpychają polaków od siebie i przeszkadzają im do 
zgody a tak gubią Polskę . 

„ Z samych panów możnowładców, mówi w innem miejscu, 
zguba P o l a k ó w . Oni zniszczyl i wszystkie uszanowanie d la prawa... 
Oni prawo zamieniii w czczą formalność, k tó r a wtedy ty lko ważną 
by ła , k iedy prawo ich dumie, ł a k o m s t w u i złości s łużyło. W tym 
kraju, gdzie prawo narzędziem niecnoty, rzeczpospolita o b y w a t e l ó w 
zamienia się w rzeczpospoli tą łupieżców, zdrajców, k rzywoprzys i ęż -
ców, ju rg ie l tn ików. . . 

Po laku , k t ó r y k o l w i e k masz duszę i myślisz, zaws tydź się i za
d r ż y j . Zniszczyl iśmy miliony ludzi bez poży tku dla kraju. Us t awą pań
szczyzny uczyni l i śmy tych wszystkich ludzi , k tó rzy się nad w y 
miar gruntu urodzą, niepotrzebnymi w naszej wsi . Lecz niespokoi 
się ł akoms two nasze: stajemy się dalej j uż , bez wszelkiego u ż y t k u , 
okrutnikami nad człowiekiem.. . Macież wy serce i wy jesteście 
chrześcianie! Oszczercami są, nie nauczycielami wiary Chrystusa, 
ci wszyscy kapłani , k tó rzy wam taką n a u k ę podali i k tó rzy wam po
wiadają, że chociaż tak bezeenymi, tak okrutnymi żyjecie, możecie 
j e d n a ć s ię z Bogiem.. . Zapowiadam wam, że jeżeli B ó g jest spra

wiedl iwy, nie może być w oczach Jego zbrodni większe j , nad zbro
dn ię waszą.. . " 

Oto zwrócone do nauczycieli s łowa, któremi kończy swoje 
„ P r z e s t r o g i " : „kończę do was, najużyteczniejsi w kraju nauczyciele 
edukacyi publicznej, k tó rym Rzeczpospolita powierzyła to, co ma 
najdroższego, niewinny szczep takiego obywatelstwa, k tó re ma do
kończyć dzieła zbawienia P o l s k i . Jeże l i te prawdy odemnie wy
rzeczone padną n ieużytecznie na umys ły zas tarza łych w uprzedze
niu, w złem wychowaniu, w nałogach, w bezprawiu, zewnę t rznych 
i w e w n ę t r z n y c h gwał tach ; wy t łumaczcie je, wpajajcie w miękk ie 
serca jeszcze cnotliwej młodzieży, tej to jedynej nadziei kochanej 
ojczyzny naszej. . Mówcie o powszechnej niechęci i wzgardzie E u 
ropy k u polakom dlatego, że u nich rolnik nie ma sprawied l iwośc i . . . 
Przydawajcie zaraz, iż nie usprawiedliwi się szlachta Polska w E u 
ropie, nie nabierze swojego szacunku i świetności ty lko , gdy odda 
sprawied l iwość rolnikowi a złączy się z miastami. Róbcie z młodzieży 
szlacheckiej i miejskiej jeden naród . Zakrzewiajcie wzajemną mi
łość. . . Powtarzajcie im często to wielkie cnotliwego Rzymianina 
zdanie: nie całość jednego stanu, ale całość narodu jest prawem naj-
wyższem: Salus reipublicae suprema lex esto". 

G d y b y S T A S Z I C prócz tych dwóch potem żadnej innej nie do
konał pracy, dzieje krajowe w rzędzie najlepszych i najzasłużeńszych 
obywatel i umieścić by go musia ły . 

P i sma te atoli nie ty lko poli tyczną mają doniosłość. His torya 
nauk społecznych zalicza je do cennych dzieł naszej literatury nauko
wej. Obok S T A S Z I C A obywatela i pol i tyka teoretyka mamy tu 
S T A S Z I C A socyologa, badacza zjawisk natury społecznej , k tó ry , opie
rając się na gruntownych studyach teoretycznych, samodzielnie sto
suje w y n i k i badań naukowych do faktycznego stanu ówczesnego 
społeczeńs twa polskiego, rozstrząsa sprawy gospodarstwa społeczne
go, rządu, oświa ty , wychowania i t. p. i wynikami tymi popiera żąda
nia swoje równouprawnien ia wszystkich s t anów, równouprawnien ia 
kobiet, a zwłaszcza zniesienia p o d d a ń s t w a włościan. Lubo nie wszyst
kie poglądy ekonomiczne S T A S Z I C A ostały się wobec k r y t y k i nauko
wej, ale całość jego b a d a ń , w e d ł u g zdania specyal i s tów, nie us tępuje 
analogicznym. pracom z tej dziedziny ówczesnych uczonych obcych. 

Z pol i tyka i s tatystyka przedzierzga się S T A S Z I C W przyro
dnika i geologa. P o d w p ł y w e m dzieł B U F F O N ' A i innych uczonych, 
k tó rych badania poznał w czasie swej podróży zagranicznej, oddaje 
się S T A S Z I C studyom geologicznym i ze tknąwszy się z samą przyrodą 
A l p , Apen in i Karpat , staje jako samodzielny badacz samorodztwa 
gór polskich. N i e b ę d ę tu s t reszczał zas ług S T A S Z I C A W tej dziedzinie 
b a d a ń , przed nim w kraju naszym nieuprawianych, bo przedstawi 
je panom szczegółowo p. P O C H W A L S K I w dzisiejszym odczycie. 

J u ż jako mąż dojrzały mógł dopiero S T A S Z I C wstąpić na a renę 
szerszej działalności publicznej i w y z y s k a ć dla spraw społecznych 
i naukowych cały zasób nagromadzonej wiedzy, doświadczenia 
i zdolności . J u ż to jako prezes Towarzys twa Przyjac ió ł Nauk, in-
stytucyi , k tó re j zawiązek, dzieje i prace opisał szczegółowo A L E 
K S A N D E R K R A U S H A R W świeżo ukończonej wielotomowej mono
grafii, j uż to jako jeden z o rgan iza to rów systemu wychowania pu
blicznego za czasów Ks i ęz twa i K r ó l e s t w a kongresowego, już to 
wreszcie jako dyrektor wydz ia łu p rzemys łu i kunsz tów położył on 
wprost zas ługi niezapomniane. Nie mogę tu zająć się pobieżnem 
chociażby zas ług tych przedstawieniem i nie dotykam nawet intere
sujących bliżej panów działalności S T A S Z I C A jako promotora i orę
downika wyksz ta łcen ia technicznego i p rzemys łu w Polsce, k tóre j 
g łówne zarysy p rzeds t awi ł panom inżynier K U C H A R Z K W S K I W ze-
sz ło tygodn iowym wyk ładz i e . D o t k n ę tu ty lko k ró tk i emi s łowy dzia
łalności S T A S Z I C A na polu wychowania publicznego. P o w o ł a n y do 
Izby Edukacyjnej , by ł S T A S Z I C duszą tej instytucyi , k tóre j prze
wodniczy ł S T A N I S Ł A W P O T O C K I . Cały plan edukacyi publicznej, po
czynając od szkółki elementarnej początkowej , a kończąc na wydz ia 
łach szkoły wyższej , opracowany został przeważnie w e d ł u g pomy
słów S T A S Z I C A . P l a n ten przez I z b ę Edukacy jną , zmienioną nas t ępn ie 
na D y r e k c y ę edukacyi narodowej, w części urzeczywistniony, podniós ł 
znakomicie stan oświecenia kraju, w czasach okupacyi pruskiej moc
no zaniedbanego. Dziś po latach prawie dziewięćdziesięciu czytamy 
z podziwem uwagi S T A S Z I C A O wychowaniu publicznem i domowem. 
o planie nauk w y k ł a d a n y c h w szkołach, o znaczeniu p rzedmio tów 
takich, jak j ę zyk ojczysty, nauki matematyczne i przyrodnicze, hi
storya i geografia, o ks iążkach elementarnych do nauki szkolnej, 

0 przystosowaniu szkoły do potrzeb życia, bo m ą d r e jego po<dądv 
1 dziś bynajmniej p rzes t a rza łymi nie są. Niemniej pociągają dzisiej
szego czytelnika p i ękne przemówienia Staszica na popisach szkol 
nych, przemówienia , nacechowane g łębokim rozumem i serdeczną 
dla młodzieży miłością. Pos łucha jmy np. tego, co mówi o naukach 
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ścis łych do młodzieży Szkoły departamentowej X X . P i j a r ó w w W a r 
szawie d. 23 lipca 1814 r.: „Umieję tności d o k ł a d n e — p o w i a d a — m a 
ją swoje pewne s ta łe zasady i p r awid ła . Chcący je n a b y ć , musi 
koniecznie i c iągle w p r a w i a ć swój umys ł w porządek , musi swe wła
dze u m y s ł o w e ozwyczajać z p rawid łami tych niezzownych zasad. 
Tak rozumowanie proste i dobre staje mu się zwyczajem, z czasem 
staje mu się pot rzebą. Umieję tności nadają pewną dok ładność i pe
wność rozumowaniu, a tak uksz ta łcony rozum s t rzeże i kieruje pra
wość serca, nadaje człowiekowi własny w e w n ę t r z n y siebie szacunek, 
zawstydza i karc i go za wszelk i czyn, k t ó r y b y ten szacunek sam 
w sobie p o k r z y w d z a ł . X a d t o — m ó w i on dalej — umiejętności obej
mują i odk rywa ją natury niezmienności ; one ty lko rozpoznają sto
sunki fizyczne, z k t ó r y m i są tak powiązane stosunki moralne. T y l k o 
umiejętności d o k ł a d n e nadają w działaniach umys łowych pewną po
t rzebną s ta łość , tę spokojność i t ę dok ładność , jak ich od obywateli 
bądź w publicznych obradach, bądź w wykonawczem urzędn ic twie 
wymaga teraźniejszy stan ludzkich towarzystw i teraźnie jszy sk ład 
izby rządów. One ty lko ws t rzymują rozum od tych c iągłych we 
wzruszeniu się zapędów, iniaginacyi zapałów, k t ó r e równie us łużne -
mi b łędom, jak prawdzie będąc , stają się tem samem tylko błędom 
uży teczne . Umieję tności nie wchodzą w zawód z ludzką opinią, t y l 
ko z samą naturą , postępując krokiem pewnym; k a ż d e nowe odkry
cie wskazuje dalszą d r o g ę do nowych o d k r y ć , a niezmierna rozmai
tość w zastosowaniu teoryi nie zostawia w umiejętnościach nigdy 
tego niesmaku, tej n ieprzyjemności , k tórą ściąga za sobą we wszyst
k i ch innych zabawach j ednos ta łość i ł a t w o ś ć " . 

Innym znów razem kreśl i zebranej na popisie publiczności 
dzieje wychowania publicznego w Polsce za czasów K o m i s y i eduka
cyjnej i w pierwszych ła tach porozbiorowyeh, mówi o udziale rodzin 
uczniów w prowadzeniu zak ładów naukowych. Udzia ł ten spe łn iać 
miały tak zwane dozory szkolne. S tanowią one—powiada — ważną 
u s t a w ę w planie edukacyi w naszym kraju. Członkowie ich, będąc 
naocznymi ś w i a d k a m i dawanych nauk i młodzieży obyczajów, mogą 
spost rzeżenia swoje zb ie rać i uwagi D y r e k c y i Edukacyjnej udzie lać , 
j akby , co n i edok ładne , poprawić , co opuszczone p r z y d a ć w planie 
nauk lub w urządzeniu wewnę t r znem każde j szkoły . Doświadcze
niem rady najszanowniejszych w kraju o s ó b — t a k kończy przemó
wienie s w o j e — o g ó l n y oświecenia i wychowania narodowego instytut 
coraz więcej doskonal ić się b ę d z i e " . Czyż nie mamy tu jaknajdobitniej 
wyrażone j myśl i o udziale samego społeczeńs twa w sprawach szkol
nych, k tóra dziś dopiero powoli u nas u rzeczywis tn iać się zaczyna. 

Pamię tna na zawsze zostanie jego obrona w Radzie stanu 
funduszu edukacyjnego, k t ó r e m u grozi ła n iesumienność d łużn ików. 
Wypracowawszy obszerny memoryal w tej sprawie, popar ł obronę 

energicznemi s łowy, k t ó r e złamały wreszcie opór oboję tnych człon
k ó w R a d y . Cóż to ja w i d z ę — z a w o ł a ł w tej Radzie . W i d z ę targa
j ących s ię na świę tość funduszu, k t ó r y cnotl iwi obywatele w r. 1775 
wydar l i łupieżcom. Ci sami łupieżcy odstąpi l i części swych łupów 
na wychowanie swych dzieci. Źli obywatele nie śmieli b y ć złymi 
ojcami. A tu widzę ojców famili j , poświęcających los i dolę swego 
plemienia. I dla kogo!. Dla marnotrawców 7 i złoczyńców, dla w y -
krę taczów prawnych, co, wiedząc, jaka jest natura tych dóbr , pod
s tępn ie powciskali się do hypotek. Zna l i oni prawa wyraźne . Są on9 
w „Volumina iegum" i n iewiadomością zas łaniać się nie mogą" . 
Tak to zawsze w y s t ę p o w a ł on śmiało i nieustraszenie w obronie 
prawdy i słuszności, gdzie tego w y m a g a ł o dobro publiczne. 

Staraniom S T A S Z I C A zawdzięczać należy założenie szkoły lekar
skiej , k tóre j otwarcie upamię tn i ł przemową, zawierającą rys histo
ryczny w y k ł a d u nauk lekarskich w Polsce i szczegółowe przedsta
wienie planu i zadań tej szkoły. Jako członek K o m i s y i oświecenia 
p racował z wielką energią nad organizacyą nowych n iezbędnych dla 
kraju zak ładów naukowych. Prezyduje w Radzie powołanej do 
urządzenia w Warszawie Uniwersytetu k ró lewsk iego , organizuje 
Instytut g łuchoniemych i ociemniałych, reorganizuje górn ic two kra
jowe, tworzy7 szkołę górniczą w Kielcach, bierze udzia ł w pracy7 n a d 
organ izacyą Szkoły przygotowawczej do Instytutu Politechnicznego. 

Czyż potrzeba tu jeszcze wymien iać zdumiewające hojnością 
zapisy na cele publiczne, fundacyę hrubieszowską , ofiarowanie gma
chu dla Towarzys twa Przyjac ió ł Nauk, zapoczątkowanie własną ofia
rą wzniesienia pomnika M I K O Ł A J O W I K O P E R N I K O W I , s tanowiącego 
ozdobę naszego miasta. Wszys tk ie te dobrodziejstwa zlał na ukochane 
przez siebie społeczeńs two nie jako pan, k tó ry cząs tkę swych bo
gactw przekazuje innym, lecz jako syn ojczyzny7, k tó ry dobytek 
pracą całego życia, nie w celach osobistych, zbierany, zwraca współ
braciom dla dobra przysz łych pokoleń. 

W epoce przełomowej spo łeczeńs twa polskiego w X V I I I stu
leciu by ł S T A S Z I C sumieniem narodu, w czasie odrodzenia, po nie
szczęściach i k lęskach krajowych, s ta ł s ię jego wychowawcą i nau
czycielem: p r a e c e p t o r P o 1 o n i a e; w całej swej działalności pełnej 
zas ług i chwa ły by ł przodownikiem pos tępu i s twie rdz i ł to, co prostemi 
i pełnemi szczerości s łowy napisał w swej autobiografii: „ B y ł e m sta
ły w przeds ięwzięc iu raz obranego sposobu życia, nie zmieni łem go 
nigdy7, aż do śmie rc i " . 

W chwi l i te raźnie jsze j , gdy troska o odrodzenie społeczne i na
rodowe, niepokoi umysły 7 i serca wszystkich dobrze myślących obywa
tel i , godzi się zwrócić wdzięczną pamięcią ku życiu i czynom tego Męża, 
by w nich znaleźć o tuchę i p r zyk ł ad w trudnej oczekującej nas pracy. 

Z łóżmy cześć Jego cieniom! 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Od Koła Przemys łowców. Koło Przemys łowców w W a r 

szawie ogłosiło pod datą 17 stycznia r. b.. o d e z w ę następującą, któ
rą podajemy jako dokument znamienny chwi l i obecnej, oraz jako 
wy7raz poglądów przedstawicieli naszego p rzemys łu na przyczyny 
obecnego przesilenia: 

„ N a Posiedzeniu Ko ła P rzemys łowców w d. 10 stycznia 1906 r. 
stwierdzony7 został fakt zupe łnego wyczerpania zamówień w więk
szości fabryk i zak ładów przemys łowych naszego kraju. Zas tój 
ogólny w interesach całego P a ń s t w a nie pozwala łudzić się, że nowe 
zamówienia do fabryk nap ływać będą w takiej ilości, by można by7ło 
nasze zak ł ady p rzemys łowe p rowadz ić w warunkach normalnych, 
t. j . przy7 zatrudnianiu w nich zwy7kłej ilości robo tn ików. Dziś nie 
ulega żadnej wątp l iwośc i , że wiele fabry7k będz je musia ło w mniej 
lub więcej znacznym stopniu zmniejszyć l iczbę robo tn ików, n i ek tó re 
zaś fabryki postawione zostaną w tej smutnej pozy7cyi, że będą mu
siały zupełnie zawiesić roboty7 na czas nieograniczony7. 

Ciągłe strajki , j ak ie zachodzi ły w r. z. we wszystkich ga łę
ziach przemys łu ; n ieusta jące żądan ia ze strony robo tn ików podno
szenia im płacy zarobkowej, a j ednocześn ie n iechęć do prowadzenia 
systematycznej pracy; ustawiczna walka, prowadzona przez robo
tn ików przeciwko wszelkiej zwierzchności fabrycznej, począwszy od 
majs t rów a skończywszy na dyrektorach; s ta łe wymaganie, a w wie
lu wypadkach wymuszanie, bądź zap ła ty za strajk, bądź wydawa
nia zaliczek na przyszłą robo tę , wszystkie te czynnik i pociągnęły 7 za 
sobą sku tk i najbardziej ujemne, bo zdezorganizowały całe gospo
darstwo fabryczne, un iemożl iwi ły terminowe wykonanie zamówień, 
a więc zachwiały w klijentach zaufanie do naszych fabryk i w re
zultacie wycze rpa ły zupełnie zasoby p ien iężne większości fabryk. 
Postawione w tych warunkach zak ł ady p rzemys łowe nie mogą my

śleć nawet o tem, by z a t r z y m y w a ć j a k ą k o l w i e k ilość robo tn ików, 
dla k tó rych nie będą miały pracy7. 

Ten stan obecny7 naszego p rzemys łu i przyczyny, k tó re go do 
tego doprowadz i ły , stwierdzamy ze smutkiem i przykrością , ale 
stwierdzamy z konieczności , sądz imy bowiem, że , chcąc na przy
szłość un iknąć nieszczęścia, j ak ie obecnie do tknę ło polskich robotni
ków fabrycznych i k tó re pos tawi ło cały nasz p rzemys ł na brzegu 
ruiny7, musimy p r z e d s t a w i ć rzeczy w ich właśc iwem świe t l e i zdać 
sobie dok ładn ie s p r a w ę z przyczyny złego. 

J ako nieunikniony rezultat takiego stanu rzeczy jest zmniej
szanie w fabrykach ilości godzin dziennej pracy, lub też zmniejsza
nie ilości dni roboczych w tygodniu . A l e tak pierwszy j ak i osta
tni ś rodek może by7ć stosowany7 ty lko w n iek tó rych zak ładach , 
w szczupłych granicach i do pewnego tylko czasu. W o g ó l e zaś 
zwolnienie części robo tn ików jest n ieuniknioną koniecznością dla 
większości fabryk. Ponieważ w wielu wypadkach robotnicy tej 
konieczności uznać nie chcą i twierdzą , że zwa ln iać s ię nie pozwolą, 
przeto Koło P rzemys łowców u w a ż a za konieczne uprzedzić , iż taka 
postawa robo tn ików w tych fabrykach, k tó re mogą za t rudn ić ty lko 
część swy7ch robo tn ików, ale nie mogą dać pracy wszystkim, musi 
koniecznie i n ieodwoła ln ie pociągnąć za sobą sku tk i gorsze, niż 
zwolnienie części r obo tn ików, bo zupełne zamknięc ie fabrydd, a więc 
pozbawienie pracy wszystkich jej r obo tn ików. — Pon ieważ obecny 
smutny stan rzeczy nie da się w żadnym razie usunąć silami pojedyn-
czemi, przeto Ko ło P r z e m y s ł o w c ó w , mając na widoku ciężką pozycyę 
zwalnianych z fabryk r o b o t n i k ó w , pos tanowi ło zwrócić się do właści
wych władz z nag lącym wnioskiem wynalezienia sposobów dostarcze
nia zajęcia robotnikom, pozostałym bez pracy. Wykonan ie tej uchwa ły 
Koła polecono wybranej z pośród uczes tn ików Koła k o m i s y i " . 

Wydawca Maurycy Wortnian. Redaktor odp. Jakób Heilpern. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska J\& 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników) . 
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